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59 SESJA RADY LIGI OTW ARTA
MIN. CURTIUS PORAŹ PIERWSZY PRZY’ STOLE RADY

G e n e w a ,  12 maja. —  59 se- zagranicznych Curtius, który po- 
sja Rady Ligi została otwarta.raz pierwszy zasiadł dziś przy 
przez mmistra spraw zagranicz- stole Rady, odczytał doskonałą 
nych Jugosiawji Marinkowicza francuszczyzną raporty w spra- 
wobec licznie zgromadzonej pu- wach gospodarczych, 
bliczności oraz dziennikarzy mię- Żadne ważniejsze . deklaracje 
dzynarodowych. Na posiedzeniu nie miały miejsca, wbrew oczeKi-
poufnem Rada załatwiła różne 
sprawy budżetowe i administra
cyjne oi az zatwierdziła szereg 
nominacyi i dymisyj, między in- 
nemi nominację Wetheimera, no
wego niemieckiego członka sek
cji informacyjnej Ligi Narodów.

Następnie na pos.eazeniu pu- 
blicznem przyjęto parę, o mn:ej- 
szem znaczeniu, rapoitów, przy- 
czem niemiecki minister spraw

Z w r o t  
w  I l u m u n j i

Ks. K aro l znowu na w idowni

W i e d e ń ,  13 maja. —  Dzien- 
nki wiedeńskie donoszą z Buka 
resztu Między regentem księciem 
Mikołajem a przywódcą stronnic
twa liberalnego Braiianu wyoucnł 
konflikt, ponieważ Bratianu 
wbrew życzeniu ks. Mikołaja, o- 
głosił obraźliwe pismo ulotne, 
skierowane pizeciwko księciu Ka
rolowi.

,,Adverul' aonosi. że w rozmo
wie z Bratianu oświadczył ks. M i
kołaj: „Nie należy zapominać, że 
zaatakor* any książę Karol jest oj
cem króla i moim bratem Jak so
bie wyobrażają panowie stosunKi 
osobiste ze mną wobec obraźlii- 
wych ataków przeciwko mojemu 
biatu?“

Rada ministrów uchwaliła wczo
raj w ieczorem  na 5-godzinnem 
posiedzeniu konfiskatę ulotki 
stronnictwa liberalnego przeciwko 
ks. Karolowi.

Waniom, przy okazji raportu o 
marcowej konferencji gospodar
czej t. zw. rozeJmu celnego. Jed
nakże ostatnie niepowodzenia w 
dziedzinie akcji ekonomicznej L i
gi Narodów znalazły swój wyraz

Na wieczny spoczynek
Pogrzeb wicemarsząlfc:a ?enatu 

Potuera.
W  dniu wczorajszym odbył się

w  W arszaw ie pogrzeb zmarłego 
wicemarszałka senatu Stanisław? 
Posnera.

O godz. 1 7 -ej przyjaciele zma
rłego, przy dzw.ękach pieśni żałob
nej, wynieśli trumnę ze zwłokami 
ś p. wicemarszałka Posnera, usta
w iając ją na karawanie, otoczonym 
licznemi wieńcami.

Z ustawionej przed gmachem 
związKU kolejarzy trybuny w ygło
sili przemówienia, składając hołd

Niem cy a L iga
WYWIAD MINISTRA SPRAW ZAGR. RZESZY CUHTTtiSż*

w oezterminowem odroczeniu do- prochom zasłużonego działacza, 
1 adczego komitetu ekonomiczne-1 
go, który zwykle zbiera się na 
parotygoaniową sesje w maju. I 

Popołudniu będą miały miej-| 
sce prywatne spotkania członków 
Rady, zarówno na mieście, jak i 
w gmachu sekretarjatu, gdzie o-j 
bradują też zazwyczaj t. zw. ko
mitety Trzech. Ministrowie spraw przedzany dJegacjami robotnicze- 
zagranicznych Henderson i Gran-, mi P  P  S. ze sztandarami spowi
di spotkają się na śniadaniu, I temi kirem.

pos. Kwapiński w  im ieiću zw iąz
ków zawodowych, poseł Bar'.icki w 
im ienia C. K . W . P. P. ó  oraz 
sen Kopciński w  imieniu towa
rzystwa uniwersytetu rou .fiuczego 
P o  skończonych przemówieniach 
ruszył pochód, przy dźwiękach 
marsza żałobnego Chopina, po-

8:7,n e  t i e h w a ł y
ZJAZDU MISTRZÓW MULARSKICH I CIESIELSKICH

W  drugim dniu ubrid Ogólno- tein Z jazd powziął uchwałę utwo- 
polskiego Zjazdu M istrzów  .Mular- rzenm centralnego związku cechów 
stich i Ciesielskich prace toczyły mularskich 1 ciesielskich‘ i dokonał 
się w  komisjach. P o  ożyw ionej dy wyboru tymczasowego 2arządu tej 
skusji przyjęto szereg rezolucyj, centrum 
dotyczących nauki i rzemiosł bu- - 
dowlanych, uprawnień m istrzów 
mularskich i ciesielskich W  spra
w ie ustawy ochrony lokatorów  
Zjazd stwierdza, iz czas jest przy
stąpić do usunięcia ograniczeń 
prawnych, hamujących ruch budo
wlany i naruszających zasadnicze 
prawo własności, i że należy usta 
lić kon.eczność stopniowego likwi

15 OFIAR
Straszna katastrofa w  kopalni.

K a t o w i c e ,  13 maja. Z By
tomia donoszą, ze o godzinie 
10 m. 15 przed południem w ko
palni „Concordia" w pobliżu Za-

Prasę zawiadomiono, że dzien
niki, które się będą za jm ow a ły  b. 
następcą tronu i

torót”  Akcja  ta
zona na ial 1 0 , podczas których 
nastąpiłoby wyrównanie komorne
go obecnego w  domach, korzysta- 

‘ imentowały jących z ochrony, z ' komornem, 
akt z 4 stycznia, V dą  natych-

dowania ustawy o ScffrozSe W -  brza (Hindenburg), należącej do 
winna byc rozło- Górnośląskich Zakładów

miast skonfiskowane.

erzy Filipescu vrrócił z Pary- 
ża i podaje następujące oświad- 
czyzną i pragnę do niej wrócić, 
czyznę i pragnę do mej wrócić.

W  W I E D N I U
Kongres drugiej Międzynaro

dówki

W i e d e ń ,  1 maja. — „A r b e i- 
t e Z 1 g.“ donosi, że komitet w y 
konawczy drugiej Międzynaro
dówki uchwalił zwołanie mię
dzynarodowego kongresu socja
listycznego z końcem lipca 1931 
r. do Wiednia.

0  g
B y d g o s z c z

N a jw ię k s z a  Fa b ryita  Piamn w Polsce

(= Przystę n : ceny
; Dogodne wu unki spłaty 5̂

(= Długoletnia g w a r a n c j a  I)
rę Rzetelna, tachowa obsługa.

pobieranem przed wojną, ob..czo- 
nem w złocie. Równocześn.e w  po 
wyższym okresie io-letniin konicc2 
r.e jest zachowanie nieusuwalności 
lokatorów, płacących komorne, 
tra z  niewykruc/aiącjch przeciwko 
przepisom o zamieszkiwaniu. W  
sprawie kredytu ziazd wypowiada 
się za stwoizen :m kredytu budo
wlanego, opaitego na kapitałach 
k ia jowych i zagranicznych, ktere 
to kredyty, udzMane na tani pro
cent i długi termin, pozwolą finan
sować budownictwo mieszkaniowe.

W  sprawie podatków i świad
czeń Zjazd domaga się obniżenia cię 
żarów  obciążających koszty budo
wnictwa mieszkaniowego. Następne 
rezolucje dotyczą dnia pracy, oraz 
racjona'nej normalizacji materja- 
łów, artykułów i elementów budo
wlanych, oraz reform y sądownict
wa dla spraw budowlanych. Poza-

Chyrowskie Koło Tow. P. Skargi 
wydało dla scen stowarzyszeń 
młodzieży dramat w 6-iu aktach 

pod tytułem

„TRIUM F KRZYŻA" 

napisał ks. P. Turbak T. J. 
cena eg z. 1 zł.

Hutni
czych, nastąpiła straszna eksplo
zja gazów, która pociągnęła za 
sobą 15 ofiai.

2 górników jest zabitych, 6 
ciężko ranny®* 7 zaś zaginio
nych. Prace nad ich uratowaniem 
są bardzo trudne, z powodu wy- 
dobywających sie w wielkiej ilo
ści trujących gazów.

U ea le opinj' komisji, wydele
gowanej przez władze górnicze, 
prawie niema nadziei, aby udało 
się uratować 7 zaginionych gór
ników.

B e r l i n ,  13 maja. —  Biuro 
W olffa ogłasza wywiad udzielo
ny dziś prasie pizez ministra 
spraw _ zagr. Curtiusa.

Na wstępie dr. Curtius pod
kreślił, że serdeczne wspomnienie 
jaicie prezydujący ostatniemu 
zgromadzeniu Ligi min. spraw 
zagr. Polski Zaleski poświęęił 
zmarłemu ministrowi spraw zagr. 
Rzeszy Stresem~nnowi, przyjęte 
zostało przez opinję niemiecką z 
nadzwyozainą_sympatją.

Podkreślając, że dzięki, licz
nym konferencjom międzynarodo 
we prace Ligi Narodów ustąpiły 
w ostatnich kilku latach na plan 
dalszy, minister wyraził radość, 
iż kierownicy polityki zagranicz
nej poszczególnych państw na o-

i
becr.ęj sesji Rady będą mogli ou- 
dać się bardziej zadaniom zwią
zanym z właściwym zaicresem 
prac Ligi. Dzięki temu właśnie o- 
brady genewskie spotkać się mu
szą z większem zainteresowa
niem. Od chwili wstąpienia do Li 
gi Naiodów w r. 1926. Niemcy da 
żyły zawsze ,do pogłębienia idei 
zizeszema narodów i udoskonale
nia prac Ligi.
'• Minister Curtius oświadczył 
gotowość kontynuowania dzieła 
Stresemanna. Za rzecz konieczną 
uważa dr. Curtius większe ; niż 
dotychczas, poparcie sprawy .oz 
brojenia, wyrażając uoolewanie, 
że następne posiedzenie kom'sit 
rozbrojeniowej Ligi odbył się :na 
dopiero w listopadzie.

PORUSZENIE 0P3NJI
PRASA FRANCUSKA O MOW IE M USS0LTN1EG0

4 BANDYTÓW
w walce z policją

C h i c a g o ,  13 maja. —  W  dn. 
1? bm. doszło do krwawego star
cia między 4-ma bandytami a po
licją. Bandyci włamali się do pew 
nej gospudy w  zamiarze wymu
szenia pieniędzy u właściciela.

Właścicielowi gospody udało 
się jednakże niepostrzeżenie za
wiadomić policję, która szybko 
przybyła na miejsce. Pomiędzy 
bandytami a policją wywiązała 
się strzelanina w  czasie której 
dwaj bandyci i właściciel gospo
dy zostali zabici, zaś dwaj pozo
stali bandyci i 1 policjant udnieśli 
ciężkie rany. Pol. Aj. Tel.

P a r y ż ,  13 maja. —  Mowa 
wygłoszona w  niedzielę przez 
iLuo-oiłiiiego służy za przedmiot 
do ożywionycn komentarzy w 
prasie dzisiejszej

. Zacnowawczy dziennik „L 'A - 
v e n i r “ organ zrzeszenia demo
kratycznego oświadcza, że Fran
cja powinna koniecznie rozpo
cząć z Włochami rokowania. Nie 
może ona pozostawać dłużej z 
Włochami w  stosunkach do tego 
stopnia naprężonych. Zapoczątko
waliśmy —  mówi autor artyku
łu — politykę porozumień między 
narodowych, w  której zaszliśmy 
dalej nawet niż pozwalał nam na 
to zdrowy rozsądek, otwierając 
do Francji dostęp dla propagandy 
sowieckiej. Briand spędza cały 
swój czas na symbolicznych obia 
dach z całą Europą. Jedne W ło
chy wykluczone są od tych go
dów. Jest to wielkim błędem. Po
winniśmy uchylić wszelkie powo
dy do tarcia pomiędzy Fran
cją a Włochami. Im dłużej 
będzie się na to oczekiwać tern 
nudniej będzie tego dokonać. 
Mussoliui zaś pomyśli, że jesteś
my zdjęci strachem.

Radykalna „ E r e  N o u v  e 11 e“ 
jest tego zdania, że Mussoiini po- 
pemił poważny Dłąd, wygłaszając 
swą niedzielną mowę. Należy dy
plomacji europejskiej pośpieszyć 
z udzieleniem Rzymowi rad roz
tropności. igranie z piorunem mo
że łatwo doprowadzić do wybu
chu. Niedopuszczainem jest oprócz 
tego aby w przededniu doniosłych 
rokowań międzynarodowych, w  
wysokim stopniu delikatnych, 
szef rządu włoskiego używał tak 
ostrego tonu, posuwając się aż do 
gi oźby.

Drugie raaygalne pismo „L a  
V o 1 o n t e“ wymaga aby zacho
wanie się Mussolimego było pod
dane pod opinje międzynarodowe
go forum w Genewie. Musolini, o- 
świaacza, to pismo, staje na cze
le tych mężów stanu, którzy nie*- 
zaaowoleni są z o d  :cnegc statu
tu europejskiego, czy to powsta
jąc przeciwko traktatom, zawar
tym w r. 19i9, jak to z nacjonali
stami niemieckimi i węgierskimi, 
czy też poddając się specyficzne
mu dynamizmowi narodowemu, 
któremu przeszkadzają obtenie 
wytknięte granice polityczne Pol. 
A Tel.

N ie z w  y K le
Straż ogniowa jako zwykiy 

bussines:
C h i c a g o .  13 maja. —  O 

charakterystycznem zdarzeniu do 
noszą z Nashville, w  sianie Ten
nessee. Mianowicie, na przedmie- 
ściu Nashville wybuchł pożar w  
domu adwokata F. M. Bassa. Na 
miejsce pożaru przybyła miejsco
wa straż pożarna, gotując siś do 
walki z żywiołem. W  tej chwili 
dowóaca oddziału, poznawszy, 
że płonący dom należy do w ła
ściciela, który nie opłaca rocz
nych danin na turzymanie straży 
pożarnej, wydal rozkaz powrotu. 
Strażacy załadowali z powrotem 
węzę, drabiny i bosaki na w ozy 
i odjechali spokojnie.

Kiedy przybyła straż z miasta 
Nashville, z domu pozostały tyl- 
k o  zgliszcza. Szkody obliczają ną 
przeszło 35 tysiecj' doi. —  Pol 
Aj. Tel.

O d nowego roku szkolnego

S S .  Z m a r t w y c h w s t a n i a  P -g o
o tw ie ra ją  w  W a rs z a w ie  n a  Ż o lib o rzu  

S - . n i o  K L A S O W E

GIMNAZJUM tSfiSKIB
z .1 litami przygotowawczemi przedszkolem i internatem. Przyjmo

wane będą dziewczynki od lat 5 — 6.

Informacyj bliższych udziela się w Warszawie S«varyn«w Sb a . 18.



Warunek pacyfikacji Śląska
W A L K I  WŚRÓD P O L A K Ó W  N IE  D A Ł Y  Ż A D N E G O  P O Z Y T Y W N E G O  R E Z U L T A T U .
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?rz?gląd prasy

Gdyśmy dwa miesiące temu—  
z okazji uzupełniających wybo- 

tuw  samorządowych na śiąsku —  
podkreślili ostrożnie, że nie po
dzielamy wielkich upojeń prasy 
na temat upadku wpływów nie
mieckich na tej ziemi, że dopiero 
zwycięstwo polskie przy ogólnych 
wyboracn do Sejmu Śląskiego bę
dzie mogło wyjaśnić, czy rzeczy
wiście niemczyzna jest iam w od
wrocie, że być może niemcy gtow- 
ną siłę swego uderzenia przygo- 
towywują właśnie na te sejmowe 
dopiero wybory —  byliśmy w po
glądach naszych dość odosobnie
ni. Spotkał nas nawet zarzut, że 
szukamy dziury w calem. Jednak
że dzień 11 maja nasunął na tem 
tle nowe materjały do refleksyj.

Niemcy uzyskali 205.000 gło
sów, gdy przy wyborach do Sej
mu Centralnego w 1928 r. zdo
byli tylko 164.000 głosów, a przy 
pierwszych wyborach śląskich 
(gdy jeszcze niejako nie oprzy
tomnieli po przyłączeniu do Po l
ski) —  110.000 Może to, km 
bardzo sobie tego życzy —  nazy
wać ubytkiem głosów, ale my są
dzimy, ze trzeba tej prawdzie 
rerjo w oczy spojrzeć. Niemcy 
organizują się, skupiają, aktywi
zują się politycznie, doskonalą 
metody swej taktyki politycznej. 
To jest fakt, który powinien spo
łeczeństwu polskiemu szeroko o- 
czy otworzyć. Obecnie —  co do 
mandatów — socjaliści nierrner 
cy stracili jeden mandat, nato
miast nacjonaliści pozyskali aż 
trzy! Piętnastoosobowy klub nie
miecko - narodowy będzie więk
szy od kiubu W. Korfantego (13 
Posłów), a tembardziej silniejszy 
od klubu sanacji (10 posłów). 
Nie bedzie to mogło nie mieć 
wpływów na taktykę klubów pol
skich.

A  tymczasem te kluby znajdują 
Się w  sytuacji martwego węzła 
wzajemnej zażartej walki. Możli- 
Wy „centrolew1* katowicki (K or
fanty, N. P. R i P P. S.) daje 
Wprawdzie 20 osób w  Seimie, a 
więc więcej dwa razy, niż kuó 
Wojewodziński, a nawet więcej, 
hiż siły Niemców, ale do jakiej - 
kolwiek akcji (np. wybór mar
szałka Sejmu) potrzebowałby

ŻĄDAM DOWODÓW!
Konserwatj sray „Dzień Polsk‘“  

w owej kampanji przeciwko Katolic
kiej Agencji Prasowej posunął się 
do Dostawienia zarzutu, ie  K. A . P. 
„przestała b>ć objektywnym informa
torem o tem, co dzieje się w  świec i e 
katolickim w  kraju i zagranicą, lecz 
Jest raczej ekspozyturą jaskrawego 
i nieprzebierającego w  środkach i 
6łowach partyjnictwa“  (N r. 128 z 
dnia 1 2  b. m.j.

„Dzień Polski“  na poparcie swe-ro 
fcarzutu nie przytoczył ani jedne . o 
dowodu. Jeżeli redakcja tego pisma 
nie chce, aby narzut powyższy pozo
stał gołosłowny i nie chce na sieb:e 
Ściągnąć miana oszczercy, proszę o 
przytoczenie dowodów na to, że K. A. 
P. jest „ekspozyturą jaskrawego i 
hieprzebierającego w środkach i sło
wach nartyjnictwa“ .

Czikarn na dowody.

Ka. Zygmunt Kaczyński.

pomocy. Ta pomoc przyjść mo
że tylko albo od Niemców, albo 
od sanacji. Która koncepcja w y
gra —  trudno w tej chwili orze , 
bo sytuacja aosć jeszcze jest 
mgławicowa. Sanacja może się z 
pomocą ociągać, forsując swoje 
tezy lub swoje postulaty, a co do 
Niemców —  któż dc nich rękę 
zechce wyciągać? Tak więc s j 
widoczne trudności. Nie brakłoby 
ich nawet i wtedy, gayby za ra
dą krakowskiego „Czasu** woje
woda zechciał szukać zbliżenia 
z Niemcami, t. zn. z jakąś kom 
promisową ich grupą. Wszakże 
„Kattow 2tg.“  ostro domagała 
się nazajutrz po wyborach... ustą 
pienia woj. Grażyńskiego, a kto 
ciekaw —  mógł w tem doszuki
wać się ech słynnego procesu 
Ulitza, który dziś jest posłem.

Sytuacja jest więc dość bez
nadziejna. Trzy ogniwa Sejmu 
Śląskiego: blok katolicki (Kor
fanty), Niemcy (U litz ) i sana- 
cja (Grażyński —  Kornke) stoją 
naprzeciw siebie, nie bez melan- 
cholji zapewne patrząc na zglisz
cza popalonych mostćw, które 
spłonęły w  chaosie zaciekłych

W Y M IA N A  DEPESZ
W  zwizku z rumunskiem świę

tem narodowem '■ odbyła się. na
stępująca wymiana depesz:

„Do Wysokiej Regencji Króle
stwa Rumunii

W  dniu, w  którym zaorzyjaź- 
niona i sprzymierzona Rumunja 
obchodzi swe święto narodowe, 
ponawiam z całym narodem pol
skim gorące życzenia, jakie skła
dam zawsze, szczęścia, pomyśl
ności i chwały dla J. K. M. Króla 
Michała, Wysokiej Regencji i ca
łego narodu rumuńskiego.

(— ) Ignacy Mościcki.

„Do Jego Ekscelencji Ignacego 
Mościckiego, Prezydenta R. P.

Bardzo wzruszeni serdecznemi 
życzeniami, które Wasza Eksce
lencja zechciała wyrazić z okazji 
naszego święta narodowego, pro
simy Ją o przyjęcie w imieniu 
Króla Michała najgorętszych po
dziękowań za uczucia, okazane 
nam przez Waszą Ekscelencję w  
imieniu zaprzyjaźnionego 1 sprzy
mierzonego z Rumunją narodu 
polskiego.

(— ) Michał Książę Rumunji, 
(— ) Miron, Patriarcha Rumunii, 
(—  Sarataznanu“ .

W YJAZD  
MIN. KLEBELSBERGA

Minister Oświaty Węgier, dr. 
Kuno bar. Klebelsberg do śniada
niu wydanem przez węgierskie
go attachć wojskowego, Andorki, 
opuścił o godz. 2.45 Warszawę.

Na Dworcu Głównym żegnali 
p. ministra Klebelsoerga minister 
W. R. i O. P. Czerwiński, człon
kowie poselstwa węgierskiego z 
charge d‘affaires p. Balasy na 
czele oraz wyżsi urzędnicy Mm 
W. R. i O. P  i M. S. Z.

AUDJENCJA
J Em. ks. Kardynał Kakowski 

przyjął dzisiaj na specjalnej au- 
djencji ministra oświaty króle- 
sttwa Węgier, barona Klebels- 
berga.

vi alk czteroletnich i dziś nie 
umożliwiają niezbędnej, bodajby 
minimalnej współpracy. A Sejm 
bez jakiegokolwiek oblicza w ię
kszości przestaje mieć żywą war
tość, jakeśmy to nie na jednej 
sprawie mogli przekonać się przy 
ul. Wiejskiej. W raz zaś z indo
lencją Sejmu chwieje się i traci 
żywy sens autunomja dąska, któ
rej podstawą jest właśnie własny 
sejm.

Stoimy więc wobec zagadek. 
Chyba jednak pozycja niemiecka 
wskaże i powie coś niecoś dwu 
pozostałym elementom Sejmu Ślą 
skiego. Nie może zaś ulegać wąt
pliwości, że niezbędna koordyna
cja sił elementu polskiego w Sej
mie Śląskim iść może tylko jedną 
drogą: zawieszenia walk w obo
zie polskim. Tę walkę podjął o- 
bóz sanacji przeciw Korfantemu, 
tę walkę przegrał, tę walkę mu
si przerwać. W  swoim czasie 
wskazywaliśmy na zaangażowa 
nie się tamtejszego wojewody w 
tej walce .Gdyby rozejm wymagał 
jego ustąpienia, należałoby dla 
rzeczy większych bezwzględnie 
mniejsze poświęcić.

P O L S K A  W ŚRÓD PRZY J A 
C IÓ Ł  L IG I  N A R O D Ó W  

■^"Polskie stowarzyszenia P rzy 
jaciół Ligi Narodów powiadomio
ne zostały, że tegorczny kongres: 
Międzynarodowych Stowarzy
szeń popierających działalność 
Ligi wyznaczony został na dzień 
2 czerwca w Genewie.

Na kongres ten uda się specjał 
na delegacja, do której wejść ma
ją między innymi posłowie: Loe- 
wenherz, Stroński i adw. Łypace- 
wicz.

O F IC JA L N E  Z A P Y T A N IE  
Departament służby zdrowia 

Ministerstwa Spraw Wewnętrz
nych za pośrednictwem Minister
stwa Spraw Zagranicznych wysto 
sował w  dniu dzisiejszym tele
graficzne zapytanie do poselstwa 
Rzplitej w  Moskwie w  sprawie 
zanotowanych ostatnio w  ZSRR. 
wypadków dżumy azjatyckiej.

Zgodnie z konwencją między
narodową o zwalczaniu dżumy, 
muszą władze sowieckie podać 
taki fakt do wiadomości państw 
sąsiednich celem przedsięwzięcia 
środków ostrożności, jak kwaran
tanny i t. d.

ROKOW ANIA  
PO LSK O  - NIEMIECKIE  

Dnia 12-go maja, w gmachu 
województwa w Krakowie rozpo
częto rokowania polsko - niemiec
kie w sprawie zawarcia umowy o 
małym ruchu granicznym, prowa
dzone w Gdańsku we wrze
śniu r. z. Posiedzeniu przewodni
czy prezes delegacji niemieckiej, 
dr. Eckhardt. Do delegacji nie
mieckiej wchodzą pp. radcy mini
sterialni: Zweck. W olf i Krause. 
Delegacji polskiej przewodniczy 
dyrektor departamentu min. skar
bu, dr. Rasiński, w jej skład wcho 
dzą p.p.: Prohaska z min. skarbu, 
Wojnar z min. spraw wewn., 
Ma.rchwiński z min. spraw zagr. i 
Lubiński z min. skarbu. Delegacje 
rozpoczęły natychmiast prace w 
komisjach.

PO  W YBORACH  ŚLĄSKICH  
Bywa tak czasem na świecie, 

że po wielkiej batalji obydwie 
walczące strony uważają, że... 
zw yciężyły! W  czasie wojny 
światowej komunikaty różnych 
sztabów generalnych dostatecz
nie nas pouczyły, że mogą być 
bitwy, w  których wszyscy oka
zują się zwycięzcami. Komunika
ty te w yw oiyw ały  coprawda 
śmiech wśród czytających- ale to 
zgoła nie peszyło chytrych szta
bowców, którzy udawali z naj
lepszą miną, że szczerze wierzą 
we własne relacje bitewne.

Po wyborach śląskich również 
wszyscy pragną ucnoazić za tri
umfatorów. „ G a z e t a  P  o 1 - 
s k a“ wręcz oświadcza, że

wszystkie partie politycz
ne polskie wychodzą z tych 
wyborów z dużemi stratami. 
Jedynym obozem, który wy- 
chodzi ze zwycięstwem., jest 
obóz rządowy. Należy jesz
cze raz podkreślić, że obóz 
ten jest młody i do wyborów 
szedł zupełnie samodzielnie.

Aby podnieść wartość owego 
„zwycięstwa", cytowany organ 
nie waha się nawet stwierdzić, 
że przyszło ono „w  niesłychanie 
ciężkich warunkach gospodar
czych", choć przy innych oka
zjach nie oceniałby tak groźnie 
owego położenia gospodai czego, 
Ba, wręcz twierdziłby, że taki 
pogląd to tylko defetyzm i psy
choza depresyjna...

„A  B C“ koryguje wobec tego 
opinje i nastroje zwycięzców  sa
nacyjnych, przytaczając następu
jącą tabelkę z komentarzem:

Lista Ilość głosów
w. r. 192S w r 1930

81. Korfantego 107.640 190.386
Sanacja 172.268 116.000
Niemcy ; 176.730 <179.853
Komuniści 20.630 27.453

Z tabelki tej wynika, że 
Blok opozycyjny Korfan

tego zyskał około 77 procent 
głosów,

Sanacja straciła około 33 
procent.

Z czego konkluzja
Nie pomogły pieniądze, 

bojówka i nie Ucząca sie z 
żaanerru względami zacie
kłość. Sanacja rozbiło społe
czeństwo polskie na G. Ślą
sku, podzieliła ie na dwa 
śmiertelnie nienawidzące sie 
obozy i mimotc — przegrała.

W  rezultacie, taktyce sa
nacyjnej najwięcej beaą mieli 
do zawdzięczenia —  Niemcy.

Ten ostatni punkt jest najbar
dziej intrygujący. Gdzie się 2-ch 
bije, często właśnie korzysta... 
trzeci, którym to „trzecim" są na 
Śląsku Niemcy.

„ K u r j e r  W a r s  z." zwraca 
uwagę, że największym sukce
sem. byłoby odejście nieuświado
mionych Ślązaków od list nie
mieckich. Ale

idzie o narnralny postęp 
polskości na SląsKU. Wyda-

PRZYJAZD  NOW EGO PO SŁA  
ŁO TEW SK IEG O  

Wczoraj, o godz. 7 rano, przy
jechał do Warszawy z Rygi no- 
womianowany minister upełno
mocniony Łotwy, dr. O. Gross- 
walds, którego na dworcu witali 
członkowie poselstwa łotewskiego 
z charge d‘affaires, Ziwertsem na 
czele.

M IN .  KW IATKOW SKA  
W F IL M IE  D Ź W IĘ K O W Y M  

W  dniu wczorajszym rozpoczę 
te zostało nakręcanie specjalnego 
filmu propagandowego polskiej 
gospodarki narodowej.

Do mikrofonu filmu dźwięko
wego wygłosi m. in. przemówie
nie p. Minister Przemysłu i Han
dlu inż. Kwiatkowski.

je sie niewątif.:'-'rm , że ostry 
kurs sanacyjny na Śląsku w 
niczem nie wzmógł procesu 
rzetelnego wychowania naro
dowego mas niepewnych 
Prawdopodobnie nawet jegt 
cecha walki na wszystkie frou 
ty wywierała na wymieniona 
masy wpływ wręcz przeciwny 
interesowi ogólnemu.

Katowicka „ P o l o n i a "  w  bar
dzo ostrym aitykule powybor
czym, w  którym radzi sanacji 
opuścić flagi do połowy masztów 
(znak żałoby), przypomina, że

winą sanatorów jest syste
matyczne rozbiianie wszei 
kich organizacyi narodowych 
i społecznych. Rozbijano sy
stematycznie Katol. Towarzy
stwa Polek, rozbijano Ch. D. 
rozbijano Narodowy Związek 
Powstańców, rozbijano PPS. 
NPR., „Piasta“ , rozbijano 
Chrześcijańskie Związki Za
wodowe, Zjednoczenie Zawo
dowe P., Centralne Związki. 
rozbijano organizacje sporto
we, próbuje sie rozbić Soko
ła, nawet T owarzystwo Czy
telni Ludowych i t. d.

Nie dziw, że w tych warun
kach Niemcy zdobywają pozycję 
najsilniejszego liczebnie klubu w 
Sejmie i że ponoć sięgają nawet 
po lotel marszałka!

Pierwszy raz w tych wyborach 
wystąpiło na Siasku samodzielnie 
(choć w związku list z Korfai ■ 
tym) Stronnictwo Narodowe. O- 
trzymało to stronnictwo aż nie
całe 3 tysiące głosów (tyleż co- 
BBS.), a obecnie „ G a z e t a  
W a r s z a w s k a "  tłumaczy się, 
ze... nie liczyło ani na głosy mi 
na mandaty. Wobec tego „ P o 
l o n i a "  ostro stwierdza, że

Pożałowania godną role o- 
degrało w kampanii u y l,o ' 
czej Stron. Narodowo. Byłe 
to robota niepoważna, świad
cząca o nieznajomości terenu, 
ludzi a spuszczająca z oka 
główny cel umiarkowa
nych stronnictw opozycyj
nych. Zmarnowano wiele wy 
sitków.

Ciężkie zarzuty!
„ R o b o t n i k "  mówi o swoich 

socjalistach:
Narazie stwierdzamy, że 

P.P.S wyszła obronną ręką. 
Partja nasza w najcięższych 
warunkach politycznych i go 
spodarczych utrzymała swoje 
przodujące stanowisko w ru
chu robotniczym i kroczy na 
czele wszystkich innych par- 
tji. robotniczych.

B. B. S. został zmieciony 
z powierzchni życia politycz
nego na Śląsku i „odrodzony 
socjalizm“ sanacyjny jest tam 
już tylko trupem.

„ I  l u s t r .  K u r j e r  C o d  z.“ 
podkreśla tylko jedno:

Na wysuniętych daleko na 
zachód naszych kresach, tak 
doniosłych pod wzgledem na
rodowym i politycznym, po
trzebna jest w obozie polskim 
no. Śląsku pacyfikacja umy
słów.

Naprzeci wko siebie stają 
dwa wielkie bloki o mniej wie 
cej równej sile. Niechże te 
bloki walczą ze sobą o takie 
czy inne ustosunkowanie do 
ogólno - polskich problemów 
politycznych ale niechże 
wszyscy na Śląsku zrozumie
ją, że gdy idzie o sprawą na
rodową, o front wobec żywio
łu niemieckiego, o dalsze u- 
grupowanie polskości Ślą
ska —  nie wolno tracić sił na 
wałki wewnętrzne, ale trzeba 
zdobyć sie na wysiłek naro
dowej solidarności.

Oto jest nakaz chwili, oto 
jest żądani&całego społeczeń
stwa.

Dziefi polityczny
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Bank reparacyjny
Posiedzenie Rady Administracyj

na ne '̂

8  a z y  1 e i a, 13 maja. Na po
jedzeniu rady administracyjnej 
Banku Wypłat Międzynarodo
wych potwierdzono oficjalnie de
cyzje powzięte w  sposób półu- 
••sędowy w  dniu 22 kwietnia oraz 
postanowiono ,iż jeśli komisje od
szkodowań i długów wojennych 
stwierdzą wprowadzenie planu 
Younga przed dniem 17 b. m. to 
w  takim razie emisja akcji i 
wpłata kapitałów nastąpi w  dniu 
20 b. m.

Banki emisyjne Szwajcarii, Ho 
landji i Szwecji zawiadomiły ra
dę, iż wezmą udział w  subskryp
cji, zapisując się na 4.000 akcyj. 
Wpłata należności za te akcje na 
stąpi w  dniu 20 b. m. t. j. w  tym 
samym czasie, kiedy dokonane 
będą wpłaty przez 7 innych 
państw uczestniczących. Następ
nie rada zatwierdziła projektowa
ny podział Banku na departa
menty.

Zebranie bankierów prywat
nych odbędzie się w  czwartek po
południu.

Groźba bolszewizmu
Helmwehra przeciw rozbrojeniu

W i e d e ń ,  13 maja. —  W  In- 
sbrucku odbyła się uroczystość 
10-lecia Heimwehry. Przy tej spo 
sobności wygłosił przemówienie 
przywódca Heimwehry Steidle, 
który oświadczył, że państwo 
dzisiejsze zbudowane na zasa
dach partyjnych, nie jest w  stanie 
pokonać przeciwnika, jakim jest 
au5tromarksizm. Zajścia w St. 
Polten dowodzą, jak głęboko za
korzenił się bolszewizm w  szere
gach partji socjaldemokratycz
nej. Heimwehra zamierza zerwać 
zupełnie z obecnym systemem 
państwowym. Dyktaturze rozkła
du przeciwstawi ona dyktaturę 
odbudowy, której ideałem jest 
państwo stanowe. Steidl oświad
czył w  końcu, że Heimwehra nie 
dopuści do rozbrojenia.

W  miejscowości Voslau wygło 
sił mowę przywódca Heimwehry 
ks. Starhemberg, który oświad
czył, że gdyby rząd zamierzał 
przeprowadzić rozbrojenia, w ó 
wczas Heimwehra będzie go sta
nowczo zwalczać. Rozbrojenie nie 
jest jeszcze dziś możliwe.

Polacy w Ameryce
Murzyńskie niebezpieczeństwo

D e t r o i t ,  13 maja. —  Jak 
stwierdza tutejszy „ D z i e n n i k  
P  o 1 s k i“ , kolonji polskiej na 
wschodniej stronie miasta grozi 
zalanie przez Murzynów.

Jeszcze kilka lat temu, dziel
nica w  okolicach ulic jak Ha- 
stings, Canfield, Forest, Hancock, 
Warren, była czysto polska, znaj
dowały się tam wielkie sklepy 
Polskie jak: Leszczyńskiego, Me
lina, Krótkiewicza i innych, a dzi
siaj niema nic i polonja w  tych 
okolicach przerzadza się coraz 
bardziej, przenosząc się pod na- 
porem czarnej rasy w  inne dziel
nice, dalej od centrum miasta 
Położone.

Jak poważnem jest to zagad
nienie, wskazuje fakt, że w  dziel
nicy tej zawiązał się specjalny 
komitet, mający na celu ratowa
nie 4-ch polskich parafji. Chodzi 
tu o agitację wśród polonji aby 
nie wyzbywała się posiadłości na 
nzecz murzynów, gdyż w  przeciw 
nym razie za lat kilka czy kilka
naście polskość tej dzielnicy znik
nie zupełnie.

Rozmowy nad Lemanem
K O M ITET B EZPIECZEŃ STW A OFENZYW A W ŁOSKA. —  PO ŚR ED N IC TW O  ANGIELSKIE. 

KARTAGINA.

Od dłuższego już czasu w  Ge
newie wre intensywna praca, 
zmierzająca do wzmocnienia so
lidarności zachodnio - europejskiej, 
tak silnie nadwyrężonej przez kon 
ferencję morsKą w Londynie.

Ponieważ konferencja ujawniła 
silną rozbieżność zdań pomiędzy 
Francją i Anglją na punkcie roz
szerzenia zobowiązań międzyna
rodowych, mających ubezpieczać 
przed niesprowokowaniem zakłó
cenia pokoju, tern samem zaś u- 
łatwić ograniczenie zbrojeń, prze
to, nie chcąc rezygnować z dal
szej na ten temat wymiany zdań, 
przeniesiono ją z zamkniętej kon
ferencji londyńskiej do genew
skiego komitetu arbitrażu i bez
pieczeństwa. Nastąpiła pewna od
miana formalna przedmiotu obrad. 
W  Genewie bowiem debatowano 
nad układem ogólnym o finanso
wej i innej pomocy, z jakąby pań
stwa w Lidze Narodów zrzeszone 
pośpieszyć miały stronie napad
niętej, gdy w Londynie chodziło o 
regionalny pakt śródziemnomor
ski, w którymby Anglja w stosun
ku do Francji i Włoch przyjąć 
miała zobowiązanie gwarancyjne 
pokrewne temu, jakie już przyję
ła w pakcie reńskim pomiędzy 
Niemcami i Francją. Jasnem jest 
jednak, że nietylko istota zagad
nienia pozostała ta sama, lecz 
również w praktyce chodziło 
głównie o taką umowę ogólną, 
któraby w poszczególnym w yp rj- 
ku Morza Śródziemnego mogła 
zastąpić niedoszły tamtejszy u- 
kład miejscowy. Potrzebny on 
jest Francji, ażeby móc stawić 
czoło zbrojeniom i zaczepnej poli
tycznej postawie Włoch, bez więk 
szych na ich korzyść ustępstw 
oraz bez wyścigu zbrojeniowego, 
któryby do reszty popsuł stosu
nek Francji do Anglji oraz izolo
wał pierwszą bardziej także i wo
bec Niemiec.

Genewska próba komitetu ar
bitrażu i bezpieczeństwa, jak wia
domo, spaliła na panewce nie go
rzej, niżli pakt śródziemnomorski 
na konferencji w Londynie. Fran
cja wysunęła postulat rozszerze
nia sankcyj przeciw napaściom, 
pozostałe zaś mocarstwa z Anglją 
na czele wysunęły kontrpropozy
cje, które go faktycznie zreduko
wały do zera. Nie osiągnięto więc 
w stosunku do Londynu żadnego 
postępu.

Tymczasem zaś nadszedł ter
min wiosennego zjazdu rady Ligi 
Narodów, a więc ponownej okazji 
do układów pomiędzy kierujący
mi dyplomatami Europy. Wobec 
tego zjazdu oraz wobec świeżej 
dyplomatycznej porażki Francji 
na komitecie arbitrażu i bezpie
czeństwa, Rzym faszystowski nie 
omieszkał posunąć się znów o

krok dalej w swym ataku, mani
festując współdziałanie taktyczne 
z Niemcami nietylko przez osobi
sty kontakt króla Wiktora Ema
nuela z niemiecka eskadrą na Sy- 
cylji, lecz, co ważniejsza, przez 
mowy ministra spraw zagranicz
nych Grandiego, w której osten
tacyjnie oświadczył się on za do
puszczalnością rewizji traktatów 
pokoju. Jest to jaknajbardzeij na 
rękę Niemcom, a w diametralnej 
pozostaje sprzeczności ze stano
wiskiem Francji i Polski.

Francja zatem najwidoczniej 
znajduje się obecnie w dyploma
tycznej defenzywie. Nie'wiele jej 
pomoże przegląd floty wojennej 
zademonstrowany u wybrzeży a- 
frykańskłch z okazji stulecia pod
boju Algieru. Pozatem, Briand 
rozporządzać się zdaje narazie 
jednym tylko atutem w postaci 
swojej idei paneuropejskiej rozwi
janej na tle finansowo - gospodar- 
czem, w związku z paktem Youn
ga oraz pożyczkowemi potrzeba
mi Austrji i innych państw nad- 
dunajskich. Ta idea jest o tyle 
silna, że istotnie wschód potrze
buje pieniędzy, oraz że Ameryka 
zamierza podwyższyć swą taryfę 
celną, co może w Europie znacz
nie jeszcze zaostrzyć komplikacje 
celno - protekcyjne, już obecnie 
dające się we znaki. Nawołuje 
przeto Briand do solidarności eu
ropejskiej, do wspólnej przeciwko 
Ameryce obrony, co miałoby się 
wyrazić zapewne w przyjęciu 
ekspansji kapitału francuskiego 
na południo - wschód, oraz w za
niechaniu politycznej eskpansji w 
tymże kierunku wpływów włosko-

nierrueckiego trójprzymierza. Po 
wodzenie Brianda na tej drodze 
wydaje się być jednak problema- 
tycznem wobec zdecydowanie o- 
fenzywnej. postawy Włoch oraz 
Niemiec, z ich nieustannie rosną
cym budżetem wojskowym.

W  każdym razie właśnie tej 
najważniejszej obecnie europej
skiej sprawie usunięcia rozterki 
francusko - włoskiej ma być po
święcona obecna sesja rady ge
newskiej, w swej części nieurzę- 
dowej, t. j. najistotniejszej. An
glja, p. Henderson, ma pośredni
czyć. Byłoby dobrze, gdyby o- 
siągnięto chociaż jakieś prowizo 
ryczne odprężenie. O zasadni
czym zwrocie trudno marzyć bez 
zasadniczej zmiany stanowiska 
Francji wobec Włoch, która dotąd 
gotową się okazywała zawsze na 
najbardziej karkołomne ekspery
menty polityczne wobec Niemiec, 
byle nic nie uronić ze „świętego" 
swego „narodowego stanu posia- 
dania“ w Afryce na rzecz życio
wych konieczności Włoch.

Nie od rzeczy będzie zwrócić 
wreszcie uwagę, że obecny Kon
gres Eucharystyczny w  Kartagi
nie nie jest pozbawiony cech pew
nej akcji, jeśli nie pośredniczącej 
to przynajmniej ubocznie łagodzą
cej nastroje francusko - włoskie 
na najdrażliwszym obszarze geo
graficznym. Jakby przez modlit
wy zgromadzonych tam katoli
ków włoskich, francuskich i pol
skich, Watykan apelował do Nie
bios od nieprzejednanego stano
wiska Paryża i Rzymu.

St. Szczutowski.

RADOŚĆ NIEMIECKA

PO W YBORACH ŚLĄSKICH

Polska— Nismcy
Traktat nie będzie odrzucony

B e r l i n ,  13 maja. —  W  roz
mowie z przedstawicielami prasy 
we Frankfurcie nad Menem mini
ster Treyiranus oświadczył m. 
in., że rząd Rzeszy zgodził się na 
parafowanie traktatu handlowego 
między Niemcami a Polską.

Nie należy oczekiwać odrzu
cenia traktatu handlowego z Pol
ską, ponieważ ciężka sytuacja, w  
jakiej obecnie znajduje się rolnic
two niemieckie, prawdopodobnie 
po nowych zbiorach ulegnie takie 
mu odprężeniu, iż grożący z tej 
strony opór przeciwko podpisaniu 
traktatu handlowego polsko - nie
mieckiego nie byłby pod wzglę
dem rzeczowym uzasadniony. — 
Pol. Aj. Tel.

(
B e r l i n ,  13 maja (tel). —  Nie

spodziewanie nawet dla samych 
Niemców korzystny wynik w y 
borów do Sejmu śląskiego oma
wiany jest na łamach całej prasy 
niemieckiej. Pisma już zgóry 
przepowiadają, że większość w 
Sejmie śląskim składać się będzie 
z głosów Korfantego i Niemców, 
co zadecyduje o losie woj. Gra
żyńskiego, który będzie musiał 
prawdopodobnie ustąpić.

B e r l i n .  13 maja (tel.). — 
„ B e r i .  T  a g e b I a 11“  omawia
jąc wynik wyborów na Śląsku, 
nazywa go świetnym, gdyż we 
wszystkich okręgach lista nie
miecka stała na pierwszem miej
scu co do ilości głosów. Orygi
nalnie brzmi twierdzenie tego pi
sma, jakoby wybory dowiodły, 
że polska polityka uciemiężania

mniejszości poniosła porażkę, 
podczas gdy każdy bezstronny 
obserwator w  takim wyniku do
patrzyłby się dowodu, że rzeko
me prześladowania mniejszości 
niemieckiej są bajką niemieckich 
szowinistów, pragnących Polsce 
szkodzić przez rozgłaszanie ta
kich oszczerstw.

W  dalszym ciągu „B. Tgbi.“ 
twierdzi, że wynik ten jest zw y 
cięstwem Ulitza nad Grażyńskim, 
gdyż Sejm śiąsk! rozwiązano z 
tego powodu, że nie chciał w y 
dać sądowi pos. Ulitza, czego do
magał się woj. Grażyński. Jako 
następcę wojewody wymienia wi 
ceministra Jaroszyńskiego. Nako- 
niec zapowiada wniesienie docho
dzenia przeciwko burmistrzowi 
Katowic dr. Kocurowi, który ja
koby nadużył swego stanowiska 
dla agitacji wyborczej.

Rozmowa Curtius— Zaleski
o ratyfikacji traktatu handlowego

B e r l i n ,  13 maja (te l.).  —  

Prasa niemiecka, donosząc o kon
ferencji genewskiej, zaznacza, że 
okazję tę wykorzysta min. Cur
tius, aby spotkać się z min. Za
leskim i omówić z nim trudności 
co do wprowadzenia w życie u- 
mowy handlowej. Odpowiednie 
materjaly delegacja niemiecka za
brała ze sobą. (Dow odzi to, że ro 
kowania takie byty zgóry przewi
dywane. U  w. Red.).

B e r l i n e r  T a g e b l a t t ,  
donosi, że min. Curtius zamierza 
wprost zapytać min. Zaleskiego, 
jak przedstawia się sprawa raty
fikacji umowy wobec wewnętrz
nego położenia w Polsce, oraz, że 
Niemcy domagają się ratyfikacji 
przez Sejm, aby potem ważność 
tej umowy nie była kwestionowa
na. Zależy to od tego, czy odbę
dzie się nadzwyczajne zebranie 
Sejmu. Strona niemiecka wyraża 
nadzieję, że z takim truciem do
prowadzone do skutku rokowanfa. 
nie będą zmarnowane z powodu 
chwilowych trudności.

Odpowi dź Zelminsa
Po wynurzeniach gen. Radsina.

• R y g a ,  1S maja (te l.). —  Na• so- 
botniem posiedzeniu sejmu łotewskie
go m inister spraw zagranicznych 
Zelmins odpowiadał na in terpelacji 
posłów socjalistycznych, wniesioną, t  
powodu interwiewu gen. Radsina, ?ia 
•emat możliwości wojennych.

M inister stwierdził, że generał po- 
wiedział zupełnie co innego, nato
miast pismo, które otrzymało ten wy- 
mnd poprzekręcało treść jego. Odpo
wiedzialność ponosi więc redakcja 
pisma, a nie generał. ■ Niezależnie od 
tego generał Radsin otrzymał ostre 
Napomnienie za udzielanie wyioiadóui'  ‘ 
politycznych bez wiedzy swej władzy' 
irzełożonej, w rozkazie zaś dziennym 
orzypomniano oficerom o niedopusz
czalności takich wystąpień.

Nakoniec min. Zelmins podkreśwł 
z naciskiem, że Łotwa prowadzi poli- 
ykę ściśle neutralną, skierowa ą 

pokojowo. Również wszelkie pogłoski 
wojenne są stanowczo bezpodstawne.

W YNURZENIA SEN ATO R A OE JO U V EN EL’A
PANEUROPA ZA ŁA TW I SPRAW Ę POMORZA

P a r y ż ,  13 maja (tel.). — 
Znany polityk francuski, de Jou- 
venei, zamieszcza w  wydawa
nym przez siebie piśmie „R  e - 
v u e  d e s  V i v a n t s ‘‘ artykuł, 
omawiający idee Paneuropy, 
przyczem zaznacza, że w  skład 
niej weszłyby następujące grupy: 
f r a n c u s k a ,  obejmująca Bel- 
gję, Małą Ententę i Polskę; w ł o 
ska,  składająca się z Włoch, Wę 
gier, Albanii, Bułgarji, ewentual
nie Hiszpanii i Grecji, nakoniec 
grupa n i e m i e c k a .  Ta ostatnia 
skłaniałaby się ku grupie w ło
skiej w razie sporów z grupą 
francuską.

Przedstawiwszy w  tak mało 
Docieszającej formie przyszłą

Panueropę, , autor zajmuje słę 
sprawą Pomorza, przyczem zau
waża, że o ile Niemcy pogodzili 
się ze stratami na zachodzie, to 
nigdy nie przeboleją strat na 
wschodzie, gdyż muszą mieć lep
sze lądowe i połączenie z Prusa
mi Wschodniemu Jest to, zda
niem autora, kwestia życia dla 
Niemiec. Polska jednak również 
musi posiadać przystęp do mo
rza i na rewizję granic nigdy się 
nie i zgodzi. Sprawę tę mogłoby 
rozwiązać utworzenie Paneuropy 
gdyż wówczas usunięcie granic 
zaspokoiłoby żądania obu stron, 
byłaby więc dopuszczalna korek
ta granic na rzecz Niemiec.

31 tysięcy ludzi
zabiły automobile w  Ameryce

\
C h i c a g o ,  13 maja. Narodo

wa Rada Bezpieczeństwa publi
kuje dane statystyczne dotyczące 
liczby zmarłych wskutek mieszczę 
śliwych wypadków w  roku 1929.

Ze sprawozdania tego wykazu 
ie się, że ogółem w  Stanach Zjed
noczonych zmarło w  roku ub. w  
wypadkach 97.000 osób, czyli o 2 
tysiące więcej niż w roku 1928. 
Same automobile zabiły w  roku 
1929 —  31 tysięcy ludzi.

GLASGOW. —  Zmarł tutaj depu
towany lewego skrzydła Labour Par
ty John Wheatley, b. minister zdro
wia w  pierwszym gabinecie Laboui 
Party.

W A SZYN G TO N . —  Przewodni
czący komisji regulaminowej senatu 
Snell wniósł projekt rezolucji powo
łującej do życia specjalną komisję 
dla nadzoru nad działalnością komu
nistów w Stanach Zjednoczonych.

B U D APE SZT. —  Zjednoczenie 
Związków Społecznych urządziło ma
nifestację przeciwko prześladowa
niom religijnym  w Rosji sowieckiej.

B R U K SE LA . —  Dokonano pierw
szej próby komunikacji telefonicznej 
pomiędzy Belgją a zachodniemi In 
djami. Pierwszą rozmowę przeprowa
dził minister poczt z przedstawicie
lem rządu holenderskiego na wyspie 
Jawie.
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ŻYCIE RELIGIJNE

Błędy i niebezpieczeństwa
K A TO LIC YZM  I AKCJA POKOJOW A

O. Stratmann .T- J. na łamach zumieniu miłości wyłącmlć wtab-
niemieckiej „D i e Z e i t“ omawia 
gruntownie pacyfizm:

Stwierdza on nasamprzód smu- 
ćny fakt, że idea pokoju powszech 
nego, tak zdaje się nawskroś 
Chrystusowa, nie znajduje popar
cia u katolików, a raczej rozwija
na jest przez elementy obce, a 
nawet wrogie, katolicyzmowi.

Nie istnieje ani jeden Związek 
Pokoju katolicki, natomiast oży- 

iona działalność przeprowadza 
„Międzynarodowy Związek Po- 
jednania“ , który ugruntował się 
już w 25 krajach oraz lewicowa 
„Niemiecka Liga Praw Człowie
ka", którą rukrocznie urządza 
źwymianę wakacyjną kilkuset 
uczniów i uczenie niemieckich i 
francuskich; katolicy natomiast 
zdobyć się dotąd nie mogli na 
wymianę wakacyjną kilkuset 
czy dziewcząt.

Dlaczego brak przy tej pracy 
katolików, którzy właściwie po
winni być tutaj na pierwszem 
miejscu?

O. Stratmann widzi przyczynę 
tego groźnego zjawiska w tern, iż 
kotołicy opanowani zostali przez 
niekatolicką atmosferę nacjonali
zmu, który z istoty swojej jest 
przeciwny duchowi katolickiemu.

Katolicki uniwersalizm i soli
daryzm głosi rówmeż obowiązek 
ofiarnej pracy i poświęcenia dla 
w ła s n e g o  n a rod u  i legalnej wła
dcy, lecz nacjonalizm stawia ten 
ODOwiązek na czele wszystkich in
nych.

Ponieważ zaśL przeciwko ucis
kowi i nacjonalizmowi powstały 
rewolucje ze strony czynników 
wrogich Kościołowi, które później 
wychodząc z założeń czysto hu
manitarnych zaczęły głosić miłość 
braterską ludów, — katolicy po
wstali przeciwko tym ludziom i 
ch ideom, nie umiejąc w nich od
różnić tego, co było jednak zdro- 
wem ziarnem, jak np. idea po
wszechnego pokoju świata. Nacjo
nalizm wysunięty został jako od
trutka przeciw liberalizmowi. 

Katolicy byli i są

nego tylko narodu.
Ten błąd popełnia stale prasa 

katolickiego centrum niemieckie
go wbrew wskazaniom Benedykta 
XV, pozbawiając się wszelkiej ob
iektywności w stosunku do zagad 
nień pozaniemieckich.

Nie można wprost czytać tych 
dzienników, gdy piszą o francus
kich lub polskich spiawnch, taK 
je traktują nieuczciwie i ordynar
nie.

To wszystko przeciwnem jest 
właściwemu powołaniu katolicyz
mu wogoie, a niemieckiego w 
szczególności, które powinno być 
czynnikiem jednoczącym narody.

Katolicy nie mogą zgodzić się 
na bezkrytyczny internacjona
lizm. Mogą być”̂  nacjonalistami, 
lecz chrześcijańskimi, podporząd
kowanymi idei niebieskiej Oj
czyzny.

Rozdźwięk pomiędzy narodami 
może w krótkim czasie stać sR 
dynamitem, który rozsadzić może 
iedność Kościoła.

Wybujały nacjonalizm jest wła
ściwym antychrystem naszvch 
czasów. A. B.

Prześladowanie 
manomfeian w Rosji.

V*7zmrvcy Islamu woUji| o inter
wencję.

W  Związku Sowieckim ..tie «k a  
blisko 30 mil jonów muzułmanów. —  
Walka z religją, prowadzona przez 
Komunistów, dotknęła równie! ostro 
i wyznawców Mahometa. Rząd So
wietów -amiaiął aotąa 7.500 meczetów 
z ogolnej liczby 8.000, uwięził, roz- 
strztnał lub deportował 14.500 du
chownych, pozostawiają- na wolność: 
500.

Komitet Narodowy Tatarów nad- 
folżańskich i krymskich zwrócił się 

ostatnio z depes :ą do króla Egiptu 
Fuada z prośbą o interwencję. W  te
legramie powieaziano:

—  W imieniu Allaha błagamy 
■yaszą królewska mość jako m-narchę 
mahoń.etańskiego, o obronę wolności 
religji naszych współwyznawców oraz 
o poruszenie sumienia świata w 
obronie religji mahomttnńskiej.

Podobną depeszę wysiał ów Komi
tet tatarski do Mekki na ręce króla 
Heażasu —  Ibu Sanda, donosząc mu, 
ze wielki mufti muzułmanów w Z. S.

R. jest internowany w Moskwie i 
że mahometanie w Rosji nie mogą 
obchodzić Święta Bojramu

2aforc»a na Ś ląr ku
ZGON Ś. P. J. E. KS. BISKUPA LISIECKIEGO

W  nocy z poniedziałku na wto- wieczora poszedł zmęczony na 
rek zmarł nagie na udar sercowy spoczynek, nie czując j ;anak żad- 
.1. E. ks. dr. Arkadjusz Lisiecki, nych niepokojących objawów cho- 
Biskup diecezji Śląskiej. Ś. p. ks. roby serca.
Biskup Lisiecki był w Cieszynie Rano zastano ś. p. Biskupa L i
na wizytacji pasterskiej. Po ca -: sieckiego martwym. Lekarz 
łodziennej pracy aż do późnego stwierdził, iż zgon nastąpił na-

skutek uciaru sercowego koło 
godz. 1-ej po północy.

Zmarły pasterz diecezji śląskiej 
zginął na posterunku, sprawując 
swe obowiązki biskupie.

Cześć Jego wielkiej świetlanej 
pamięci.

W  Kartaginie
UROCZYSTE OTW ARCIE KONGRESU. — STANOW ISKO RZA 

DU FRANCUSKIEUO. —  MSZA Ś\V. PRYM ASA POLSKI.

Joanna d Arc
Kres fantazji artystycznej

Artyści malarze i rzeźbiarze 
ubierali dotąd Joannę d‘A ic w 
zbroję rycerska 

Kwestję tę przez lat dwadzie
ścia badał Adrjan Hermand 

Pius XI, jako Msgr Ratti, pre
fekt Bibljoteki Watykańskiej po- 

zawsze magał mu w  tej pracy, ułatwią-
skłonni do przechylenia się na|jąc wyszukiwanie źródeł i po- 
slronę hołdującą tradycji, lecz nie | twierdził rezultaty tych badań.
powinni oni przytem zapominać o 
najstarszej i najistotniejszej tra
dycji katolickiej — o miłości po
wszechnej bliźniego, o potrzebie 
przeciwstawiania się ciasnemu ro-

Z badań tych wynika, iż Joan
na d‘Arc nosiła ubiór rmodej 
szlachty ówczesnej, pozostającej 
jako giermKowie na służbie ry
cerskiej.

O d m a c z e n ie .
Złotym Krzyżem Zasługi.

W Monitorze Polskim  z dnia 12 b. 
m. ukazało się zarządzenie o nadan j 
złotego Krzyża Zasługi księdzu dzie
kanowi Piotrowi nalakowi, probosz
czowi w  Głęboszowie (woj. krako - 
skie), —  z& zasługi na polu pracy 
społecznej.

Uroczyste otwarc.e międzyna
rodowego kongresu eucharystycz 
nsgo odbyło się w  środę dn. 7 
b. m. w  katedrze w  Tunisie. Do 
świątyni dostała się zaledwie 
część wiernych, olbrzymi tłum 
musiał pozostać na placu przed 
kościołem. Podczas gdy na dzie
dzińcu między katedią i rezyden
cją generalną czyniono ostatnie 
przygotowania, w  pałacu arcybi
skupim formował się wspaniaiy 
pochód, w  którym wzięli udział 
kardynałowie; Ascaiesi, Lavitra- 
ne, Hlond, Cnarost i \eraier, prze 
szło stu biskupów, pra lk i, prze
łożeni zakonów oraz wielka licz
ba księży. Na czele kroczyła de
legacja DRAC (stowarzyszenie 
byłych księży - kombatantów) z 
rozwiniętym sztandarem. Kardy
nała Legata, otoczonego przez 
świtę i dwóch gwardzistów pa
pieskich, powitały entuzjastyczne 
okrzyki. Ołtarz urządzony był w  
przedsionku kaiedry.

W chwih, gdy wojsko prezen
towało broń i gdy zagrały trąby, 
Legat zajął tron, pizygotowany 
dlań po lewej stronie ołtarza. \V 
kilka minut potem Rezydent, przy 
jęty przez Mgra Lamaitre, za
siadł naprzeciw kardynała Lepi- 
cier. Rozpoczęła się uroczysta ce- 
remonja w  obecności 30.000 osób. 
Po odegraniu „Ecce sacerdos 
magnus“ i po odczytaniu w  języ
kach łacińskim i francuskim bulli 
papieskiej, ustanawiającej Kardy
nała Lepicier Legatem, przema
wiał Mgr. Heylen, przewodniczą
cy Komitetu permanentnego kon
gresów eucharystycznych.

Następnie w  głębokiej ciszy 
zabrał głos Kardynał - Legat, któ 
ry nakreślił w  kiótkości dzieje 
tych kongresów w  Europie, Azji, 
Ameryce i Australji, zaznaczył, 
że przyszła również koiej na A- 
frykę,

Po uroczystem błogosławień
stwie Najśw. Sakramentem na ol
brzymim placu rozległy się sło
wa zbiorowej inwokacji. „Niech 
będzie Bóg błogosławiony! Niech 
Będzie błogosławione Święte I- 
mię Jego!"-i t. d. Powoli tłumy 
rozeszły się ao domówT.

W  chwili otwarcia Kongresu 
radio transmitowało orędzie Kar
dynała Legata.

W  środę dn. 7 maja kardynał 
Lepicier złożył wizytę beyowi 
Tunisu. Legata przedstawił mo
narsze arabskiemu Rezydent fran 
cuski, Manceron. Tegoż dnia star

szy syn beys rewizytował Repre 
zentanta Ojca św.

Depesze gratulacyjne nadesła
li m. in. prezydent Francji, Dou- 
mergue, nuncjusz apostolski w  Pa 
ryżu, Mgr. Maglione, ambasador 
Francji przy Watykanie, de Fon- 
tenay, oraz biskupi angielscy, ze- 
Drani w  Upholland na uroczysto
ści konsekracji nowej kaplicy 
wielkiego seminarjum.

Dnia 8 maja o godz 12 Kardy
nał Hlond, Prymas Polski, w  asy
ście Kardynała Verdier oraz gro
na biskupów i prałatów odprawił 
uroczystą Mszę św. w  Belwede
rze w  Tunisie. Ołtarz, przy któ
rym odbyto się nabożeństwo, 
znajdował się na przecięciu 
dwóch ramion olbrzymiego krzy
ża, utworzonego z 6.00U biało u- 
branych dzieci.

Prócz dzieci w  ofierze Mszy 
św. uczestniczyło od 10 do 15.000 
osob dorosłych. Komunję św. roz 
dawało dzieciom dwunastu księ
ży.

Charakterystyczne dla sta
nowiska rządu francuskiego wo- 
bc tegorocznego międzyn. Kon
gresu Eucharystycznego w  Kar
taginie jest pismo generalnego se
kretarza ministerstwa spraw w e
wnętrznych, wystosowane do pre 
fektów z polecenia prezesa mini
strów, Taraieu.

Rozporządzenie to poucza pre
fektów, by nie utrudniali sprzeda 
ży losów loteryjnych, wydanych 
przez komitet organizacyjny Kon
gresu, ceiem zebrania środków na 
wydatki związane z Kongresem 
(200.000 losów po 10 fr.).

Interes Francji wymaga, gło
si ów okólnik,,.,by ta międzynaro
dowa uroczystość odbyła się z 
pomyślnym wynikiem dla nasze
go kiaju i by pizyjęcie, zgotowa
ne dla pielgrzymów w  większości' 
swej cudzoziemskich, mogło w y
trzymać porównanie z tem przy
jęciem, jakie przypadło w  udziale 
poprzednim kongresom we wszy
stkich krajach, w  których miały 
one miejsce dotychczas. Z drugiej 
strony jest rzeczą ważną, by goś
cie zebrali ze sobą do domów 
trwałe przekonanie zarówno o 
wspaniałomyślności Francji, jak i 
o jej cywilizacyjnych właściwoś
ciach". (KAP).

JÓ ZE F J A N K O W S K I

D ina Sam&rytanKa
(ZE ZBTORU „N IE W IA S T Y  E W AN G E LIC ZN E ")

II.

Zdumiała sie jeszcze bardziej. 
Jakto? On, Żyd, mówi do Sama
rytanki? N ie  gardzi nią?

W zruszyła się, okrzepła w niej 
godność dobra, człowiecza. Ozwa- 
ła się już ufnie

—  Co robisz tu, Panie, sam o 
tej porze? Gdyby nas zobaczono 
tu razem, byłoby z tego zgorsze
nie.

Jezus odrzekł, że towarzysze je 
go udali się do miasta po zakup 
żywności.

—  Ach, tak! T o  ci trzej za
pewne, których spotkałam, wycho
dząc z miasta! A le  nie wiele tam 
wskórają, gdyż jutro święto, i 
wszystko już wykupiono. W ięcej- 
By zyskali, o, tam, u pasterzy tych 
bliskich w dolinie.

1 mówiąc, wskazała ręka k ie
runek.

Jezus rzekł je j znowu, by prze
szła i dała Mu pić.

Przesunęła się raźna. Jezus po

wstał i szedł tuż za nią.
Po kilku chwilach byli już przy 

studni.
Był to, otoczony murawą i 

drzewami, budynek ośmiokątny, 
niewielki, murowany, pod strażą 
arkad luźnych czworoboku, nakry
tych daszkiem drewnianym Do 
studni pod arkady wiodły liczne 
ścieżki.

W eszli pod arkady. Tuż na- 
wprost były drzwi do budynku, 
pilnie zamykane. W idziałeś tam 
wzdłuż arkad cembrowane w ziemi 

1 zbiorniki do wody, do których tło
czono zdrój ze środka budynku 
za pomocą pompy studziennej. Po  
jono tu bydło, myto się i czyniono 
oczysz^^nia.

Dina otworzyła drzwi i weszła 
z Jezusem do wewnątrz Zbliżyli 
się ao studni. Odsłoniła twarz, pod 
niosła nakrycie ze studni i odcze
piła wiadro. Jezus siadł na cem
browinie i czekał. N im  opuściła

wiadro, zwróciła się do N iego 
wdzięcznie. 1

—  Jakoż Ty, Panie, żydem bę
dąc, prosisz u mnie pić, któram 
jest niewiasta Samarytanka?

Jezus je j odpow iedział:

—  Byś wiedziała dar Boży i 
kto jest, co-ć m ów i: Daj mi pić, 
to byś Go snadź prosiła, a dałby 
ci wody żywej.

N a  dźwięk wody żywej, drgnę
ło w niej coś, jak echo, przeczu
ciem niejasnem daltkiem. W raz je 
dnak na to ozwała się swobodnie 
rozm ow n ie:

—  Panie! N ie  masz i czem 
czerpać, a studnia jest głęboka. 
Zkadże masz wodę żywą? Izażeś 
ty większy jest, niźli ojciec nasz 
Jakób, który nam studnię dał, i 
sam z niej pił, i synowie jego, { do 
>ytek jego? | . j

W iadro poleciało w głąb stud
ni. Poczęła obracać koiowrot, 
ściągając pełne wiadro. Napełniła 
niem łagiew, od czego się wzdęła 
ona. i zaczerpnąwszy wody roż- 
k:err z kory, podała go Tezusow

Jezus wypił i rzekł jej, zwraca
jąc rożek:

—  Każdy, który pije z tej w o
dy, zasię będzie pragnął, lecz kto-

by pił z wody, którą mu j? dam, 
nie będzie pragnął na wieki. A le  
woda, którą mu ja dam, stanie się 
w nim źródłem wody, wyskakują
cej ku żyw otow i wiecznemu.

Słowa te obrazowe poruszyły 
ją  w  głębi tajemnej, i niejasne prze 
czu-ie z przed chwili popłynęło 
już falą gorącą pragnienia bezwie
dnego. W ięc  żywa, spłoń ■ na, oz
wała się:

—  Panie! daj mi tej wody, 
abym nie pragnęła., ani tu czerpać 
chodziła.

Słowami temi, w tej pełni cza
sów Jezusowych, gdzie wszystko, 
co się łączyło z Jego osobą, miało 
cechę głęboką i opatrznościową 
symbolów i typów ogólnych, sta
wała się ona wyrazicielką bezwie
dną pragnień całego ludu Sama- 
rji, —  tych wszystkich, którzy, 
zbłąkani i oderwani od prawych 
obietnic lzrae'a, zachowali jednak 
udział dobrej woh, wiążący ich z 
tradycją studni Jakóbowej, jed y 
ni j resztki ich w iary i Przym ierza.

Oto Jezus, cedzący u studni, 
„pragnie"’, —  pragnie dusz ludu, [ 
by pop-owadzić je  ku źródłom  w o - : 
dy Żywota. Przez usta Sama-ytan- 
ki m owi lud Samarji zbłąkany, |

pragnący jednak czegoś więcej nad 
wodę doczesną, przyrodzoną ży
cia: „D a j nam, Panie, tej wody 
żywej, tej łaski nowej, zwiąż nas z 
obietnicą straconą, byśmy już n i« 
pragnęli i dusze poili u krynic 
wiecznych Życia I*

Na słowa ochotne Diny, Jezus, 
znający tajnie duszy, zawsze go 
tów  podążyć z pomocą zbawienną, 
rzekł je j z powagą zarządną:

— Idź, zawołaj męża twego, a 
przyjdź tu!

Głos Jego i wpływ Bosiri po
czął już działać przedziwnie we 
wnętrzu je j istoty, l a k  strumień 
wnętrzny tajeihny podmywa głaz 
twardy, aż całkiem go z łoża oder
wie.

Spuściła oczy posmutniała, i 
tak stała, coś ważąi w sumieniu.

Jezus pow tórzył je j zlecenie.
W tedy zwolna uniosła wzrok I, 

szczerze patrząc w oczy Jesusa, 
izekła ze'smutkiem rzetelnym:

—  N ie  mam męża, panie!
Oto wyznała Mu szczerze, O

czem nikt w  mieście nie wiedział, 
co było tajemnicą je j sumienia, i 
co, mimo zatwierdzari prawości I 
ładu, w  opinji własnej i cudzej, by
ło wciąż cieniem je j duszy i jej 
życia.
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Nieszczęśliwy wynalazek
W YNALAZKI STRACONE DLA ŚW IATA.

Obrazki z życia
PO G RO M  AM BASADORÓW . — SZCZĘŚCIE ZDO BYW C Y

Z wynalazkami to tak jak z 
iiosami loteryjnemi: trzeba mieć
| do nich szczęście. Czasami genjal 
:ny wynalazek nietylko nie przy- 
I nosi wynalazcy spodziewanej for- 
jtuny, lecz jest dla niego źródłem 
nieszczęścia.

Do takich nieszczęśliwych na
leżał Amerykanin Adams wyna
lazca stopu zwanego alem, tward
szego od stali i znacznie od niej 
tańszego. Amerykańscy producen 
ci wystąpili solidarnie przeciw no 
;wemu aljażowi i Adams nie mógł 
otrzymać żadnych zamówień. To 
go tak przygnębiło, że popadł w 
obłąkanie i gdy potem towarzy
stwa kolejowe zaczęły nadsyłać 
milionowe zamówienia było już 
zapóźno. Adams internowany w 
zakładzie dla umysłowo chorych 
nikomu nie mógł zdradzić tajemni 
cy swego wynalazku i niedawno 
umierając, zabrał ją z sobą do 
grobu.

Przed laty 70 mniejwięcej pe
wien Włoch, nazwiskiem Luigi 
Taranti, wynalazł szkło koloro
we, w  rodzaju tego, jakie fabry
kowali Fenicjanie. Wszystkie naj
piękniejsze witraże włoskie spo
rządzone są ze szkła wynalezio
nego przez niego. Gdy pewnego 
dnia znaleziono go martwego w  
jego pracowni, okazało się, że 
nikt nie znał sposobu fabrykowa
nia tego szkła i mimo najdokład
niejszych analiz nie udało się ni
komu ustalić jego składu chemicz 
nego.

Również dr. Herbert Franklin 
z Chicago wynalazca fotografji o

ZNAK C Z A S U
• -  _ ■  ̂ - 

Skutki złej lektury.

N iedawno przed sądem amery
kań sk ie j w  North  Bay stanęła 1 5 - 
letnia dziewczynka, oskarżona o za 
mordowanie swej matki.

W edług zeznania nieszczęśliwe
go ojca, przyczyną tei zbrodni by
ła lektura powieści nowoczesnych 
na tle policyjnych wypadków i 
swobodnego życia.

Oskarżona jako powód swej 
zbrodni podała zakaz matki na 
spotkanie się z pewnym młodym 
człowiekiem.

i Jest to najoczywistszy uowód, 
do czego, obok podobnych filmów, 
prowadzą tego rodzaju książki.

naturalnych barwacn, która cie
szyła się niesłychanem powodze
niem stał się ofiarą swego wyna
lazku. Pewnego dnia, przy w yw o
ływaniu swych płyt, zaczadział 
śmiertelnie i tajemnica jego rów 
nież zginęła nazawsze, dopóki jej 
ktoś inny nanowo nie odkryje.

Dobrodziejstwa techniki
S-O-S w  angielskiem radjo.
Rad jo angielskie dwa razy dzień 

nie podaje krótki wykaz wypadków 
Z ostatnich godzin i wezwania w na
głej potrzebie, t. zw. sygnały S-O-S 
od osób prywatnych lub władz np. 
„P . X. prosi p. S., by natychmiast 
udał się do miejscowości, gdzie leży 
jego ciężko chory brat“ , albo „Pre- 
zydjum Policji prosi wszystkich 
świadków katastrofy, która się wy
darzyła w  Londynie, przy ul. X., by 
się stawili na godzinę 9 do Scotland 
Yardu lub do najbliższego posterun
ku policyjnego, dla złożenia zeznań1' 
i t. p.

Gdy zainteresowana osoba jest 
obcego pochodzenia, lub przebywa 
zagranicą, wezwanie podane jest 
w je j rodzinnym języku. Bardzo czę
sto wezwania podawane są po fran
cusku.

Czasami wezwania te kryją w so
bie całą tragedję, i sprawiają skuAi 
nadzwyczajne.

Niedawno S-O-S podał wołanie o 
pomoc dla jednego ze statków, które
mu w czasie burzy groziło rozbicie u 
brzegów W alji. Stacja na okręcie od
mówiła posłuszeństwa, lecz ktoś n<. 
brzegu zauważył niebezpieczeństw
dał znać do stacji londyńskiej, która 
podała S-O-S. Okręt w, porę urato
wano.

W  tych dniach ojciec i syn, bawią
cy w  zachodnim kanale na statku 
rybackim byli tą drogą wezwani u,
łoża umierającej żony i matki.

Czasami bywają wezwania mniej 
tragiczne. Np., że ze St. James Pan
icu uciekły dwa pelikany. Zarząd 
Parku liczy na pomoc ludności w ich 
złapaniu.

Sensacją ostatnią bzio wezwanie 
pewnego doktora do swej pacjentki 
irtórej nie znał adresu, by się po
wstrzymała od użycia jego lekar
stwa, bo zaszła pomyłka. Wiadomość 
przyszła do adresatki na czas.

Ostra kampanja
przeciw nadużywaniu sportów 

w  szkole.
W A n g lji coraz głośniej odzywają 

się protesty przeciw nadużywaniu 
sportów przez młodzież. Temat ten 
jest niemal codziennie poruszany w 
prasie, omawiany w  książkach, dy
skutowany na zebraniacn publicz
nych.

W  sprawie tej zabiera również 
głos najmłodszy członek Izby Gmin. 
25-letni liberał Frank Owen, który 
jest wybitnym sportsmenem i który 
jak sam mówi „nie zapomniał jesz
cze swych czasów szkolnych i nie do
szedł jeszcze do wieku, w którym cza
sy te wydają się utraconym rajem“ . 
Według niego propaganda sportu i 
lekkoatletyki doprowadzane są w 
szkołach do absurdu i graniczą z 
bałwochwalstwem, Owen opowiada, 
że on i jego koledzy nie cierpieli pił
ki nożnej, do której ich zmuszano na
wet biciem, gdy się który od udziału 
w grze uchylał. Wykona-wcami kar 
cielesnych w  szkołach angielskich 
zawsze bywają starsi koledzy.

Owen występuje również przeciwko 
t. zw. „Przysposobieniu oficerskie- 
mu“  w szkołach. Udział w tych 
ćwiczeniach jest rzekomo dobrowolny 
ale uchylanie się od nich jest bardzo 
źle widziane i tylko uczniowie nie 
mieszkający w internacie szkolnym 
mogą się od nich uwolnić. Za to oni 
uważani są przez władze szkone za 
nielojalnych.

ZASRANIA SIĘ
W iele mówiące przepisy.

W  loka]u bibljoteki ludowej w 
miejscowości angielskiej Barnet Vale 
w  hrabstwie Hertfordshire, zawie
szono tablicę z następuj ącemi, wiele 
mówiącemi przepisami:

Zabrania się surowo:
1 ) Wchodzić do lokalu z obraża

jąco brudną (offeiwsiwely dirty) 
twarzą; *' •“

2). Spać"na stołach;
8 )1 jeść w czasie czytania książek,

lub czasopism;
4) palić na sali;
5) pozostawiać na stołach ogło

szenia handlowe;
0) zachować się grubijańsko;
7) niszczyć meble rzez nacięcia 

nożem lub w inny sposób;
8) sprowadzać psów;
9) okłamywać dozorcę;

1 0 ) wchodzić do lokalu po pija
nemu.

W  gentelmańskiej więc A nglji nie 
jest jeszcze tak idealnie, wszystko 
po gentelmańsku, co nam może nie
raz przykro wyrzucają ci i owi z za
chodu ludzie.

Rzecz dzieje się w Ambasadzie 
sowieckiej w  Londynie.

Osoby działające: ambasador
jego  sekretarz i dwaj delegaci 
G. P. U.

Ambasador chodzi nerwowo po 
pokoju.

—  Przyjechali? —  rzucił ner
w ow o napoły do siebie, napoły 
zwracając się do sekretarza.

—  Tak jest, towarzyszu mini
strze, przyjechali —  odpowiada se
kretarz.

—  I co będzie?
—  Śledztwo.
—  Do stu tysięcy Marksów i 

Leninów, dlaczego śledztwo?

Humor
Pani z miasta: N ie  należy trzy

mać świń tak blisko domu, to nie
zdrowo.

Gospodarz: N iezdrowo? Paniu
siu, ta chudoba nigdy jeszcze ani 
godziny nie chorowała.

(D a ily  N ew s).

—  N ie mogę sypiać po no
cach —  mówi poeta do wydawcy—  
a gdy tak leżę z otwartemi oczami, 
przychodzą mi zawsze pomysły do 
moich u tw oiów  poetyckich.

—  T o  stan bardzo niebezpiecz
ny. Radziłbym panu stosowanie ja 
kiegoś środka nasennego.

(Passing Show ).

Po  wypadku samochodowym po 
licjant przesłuchuje świadków. M ię 
dzy niemi jest też profesor mate
matyki.

—  Czy nie zapamiętał pan przy 
padkiem numeru przejeżdżającego 
samochodu -—  pyta go policjant.

—  Niestety, nie —  odpowiada 
profesor —  wiem tylko tyle, że je 
go drugi pierwiastek równa się su
mie cyfr.

(Buen Hum or).

■— Jak się nazywa organizacja, 
mająca na oku jedynie cele w yw ro
towe?

—  Klub kręglarzy.

(Nebelspalter).

—  Skąd wiedzą astronomowie, 
kiedy będą zaćmienia słońca?

—  Skąd? A  czyż oni nie czy
tują gazet 1

(Chicago Tribune).

—  Moskwie coś się nie podo
ba —  rzuca sekretarz.

—  W iem . A le  co?
—  H m ! —  sekretarz bezraanie 

rozłożył ręce. —  Zresztą, zaraz się 
dowiemy. O dziesiątej mają tu zło
żyć wizytę.

Istotnie punkt o dziesiątej do 
gabinetu wkroczyli przedstawiciele 
G. P. U.

—  W ita jc ie  towarzyszu!
—  W itam ! Czem mogę służyć?
—  Oczekują was w Moskwie * 

raportem.
—  Z raportem? Co miesiąc 

wysyłam raporty.
—  Chodzi o osobiste om ówie

nie pewnych spraw.
—  Dziękuję za zaszczyt. Ale 

wolę nie jechać.
—  W ięc  towarzysz odmawia?

—  N ie odmawiam, ale... wo- 
góle... C zy nie mógłbym prosić o 
urlop roczny na Riw ierę? Pow ie
trze moskiewskie nie służy mi.

, ' . V S S » S *

Ten Byrd to szczęściarz —  
rzekł mr. Nem o do mr. Nulo —  
nietylko zdobył sławę, ale i ma<- 
jątek.

—  O majątku nie słyszałem.
—  Tak ! Podobno odkrył na 

biegunie południowym kopalnie 
złota.

—  Doprawdy?
—  Rzecz pewna. Kupuje sobie 

willę na Riwierze.

—  Skąd pan wie?
—  Tak mówią.
—  T o  nieprawda. W  tych 

dniach czytałem w gazetach nastę
pujące oświadczenie kpt. Byrda: 
„Z  prawdziwerr ubolewaniem mn

iszę, zaprzeczyć pogłosce, jakobym 
i odnalazł na biegunie złoto. ,(-jdyby
to miało miejs.ce, napewno dotąd 
nie zalegałbym z „ zapłatą mych 
weksli, które wystawiłem na po
krycie kosztów wyprawy".

—  T o  niesłychane.

—  Tak, mr. Nemo. Bardzo czę
sto mylimy się w ocenie „szczę
ścia" ludzkiego. Niejeden podzi
wiany bohater niema często włożyć 
czego do ust. Taki Amundsen mu
siał przez cztery lata odczytami 
zdobywać pieniądze na pokrycie 
kosztów swej ekspedycji. Należy 
więc być oględnym w  ocenie 
„szczęścia" podróżników.

\
Jotesko.
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Nagle Dubiel przyszedł do siebie. Położył rękę 
'na głowie t Zośki, pochylił głowę nad jej głową. I — 
szloch straszny, jakby rzężenie okropne dobył się 
z chłopskiej piersi.

— Zośka!... Zośka!... Zośka!... Dziecko moje jedy
ne... Na to ci przyszło? Na tom cię chował jedyną 
moją? Na to cię Pon Jezus krasą obdarzył? Na to 
oczy moje stare dzisia patrzom? Tegoin się doczekał 
na moje stare lata?

— OćczeL. —  wyła dziewczyna, zamiatając w ło
sami ziemię i cisnąć mu się do nóg.

Ślaz stał zmartwiały na środku izby, nie wiedząc, 
co z sobą czynić, jak ma dalej postąpić, iżby pocie
szyć kuma i doprowadzić do równowagi córkę. Ból był 
zbyt wielki, żeby mógł mu podołać. Sprawa była zbyt 
skomplikowana, ażeby na poczekaniu mógł znaleźć 
radykalny sposób na uspokojenie obojga.

— Tu trza babskiej pociechy... i babskich sposo
bów... —  pomyślał sobie w  duszy.

I —  wyszedł z izby. A  za chwilę sprowadził są
siadki, w  tern obie swoje córki, Maryś i Magdę.

Chwiejnym krokiem szedł teraz Ślaz do ders, 
przyśpieszając kroku. Świeża zbrodnia zagotowała 
w  nim krew, która się w  starym burzyć poczęła, ki
pieć jak wrzątek. Ciężko sapał, bynajmniej nie ze 
zmęczenia, ile z wściekłości, co nim miotała, niby w i
cher szalony, który gnie i łamie drzewa, wywraca 
z korzeniami, dachy zrywa i —  gna w  powietrzu, jak 
tysiąc djabłów. Piersi mu chodziły jak miech kowalski 
z wielkiego wzruszenia. Zaciskał pięści, pioruny rzu
cał oczami w  ciemną przestrzeń przed siebie. Hura
gan myśli przewracał się w  głowie, kotłował, kłębił, 
wściekał.

Andrzej Ślaz, jak przystało na rzetelnego chłopa, 
wyznawał zasadę, że kobieta ma w  sobie coś z ziemi. 
Ziemia rodzi i kobieta stworzona jest na to przez Bo
ga, żeby rodziła. Niepłodne kobiety, to jak ziemia na 
ugorze, co to żadnego nie przynoszą plonu i żadnego 
z nich niema pożytku. I jak dla ziemi należy być 
z przywiązaniem wiernem, tak samo dla kobiety na
leży mieć owo przywiązanie wierne. Ziemia winna być 
czysta, uprawiona należycie, bez chwastów. I kobieta 
musi być czysta, a na straży jej czystości winien stać 
zawsze mężczyzna. Nie będzie siał ani sadził na cu
dzej ziemi, a tak samo nie będzie brał za swoją cu
dzej żony, ani odrywał gwałtem córki od ojca, siostry 
od brata, iżby ją pościąść przemocą, gwoli zadowole
nia nikczemnej chuci. Kto czyni przeciw tej zasadzie, 
popełnia zbrodnię przeciwko samej naturze, przeciw 
Bogu, który już tak mądrze urządził ten świat i wszy
stko, co na nim żyje, że wszelkie stworzenie połączył 
w  pary i kazał się mnożyć dla zachowania gatunku 
na chwałę własnego imienia.

Zbrodnia niemiecka urosła w  oczach Slaza do 
czegoś, co przechodziło wszystko inne w  dziedzinie 
występku przeciw wszelkim prawom Boskim i ludz
kim. Niema dla tych bydląt granicy, na której mogliby 
się w  zbrodni zatrzymać. Są jak ogień żrący wszyst
ko, jak huragan, któremu nic oprzeć się nie jest w  sta
nie, są jak zaraza, która wytraca wszelkie stworze
nie. Może to Antychryst zesłał Niemców na ziemię
i uczynił ich wojskiem swojem na zgubę świata. Nie
zawodnie są wysłannikami szatana, bo nic ludzkiego 
w  nich niema, krom chyba jednego podobieństwa, że 
ludzką na siebie postać przyjęli dla tern skuteczniej
szego zmylenia czujności. Stary Ślaz słyszał o dzikich x 
hordach tatarskich, które ongiś zapuszczały zagony 
swoje między ludność chrześcijańską, siejąc zgliszcza, 
rozpacz i śmierć. Chyba to Niemcy są potomkami 
owych tatarów dzikich, którzy tak samo podobno 
kradli, mordowali, gwałcili, znęcali się nad ludźmi, 
nad każdem stworzeniem boskiem. Niemcy niby to 
w  Boga wierzą, ale chyba muszą to być w  samej rze
czy poganie, bo jakżeby mogli w ierzyć w  Boga, a rów 
nocześnie urągać Mu na każdym kroku, gwałcić Jegc 
przykazania, siać zbrodnię wszędzie, gdzie tylko po
stawili krwawe stopy. Toć ziemia jęczy pod ich kro
kami, toć słońce odwraca swoją twarz od nich, toć 
spojrzenie ich dotyka trądem, z gęby każdego zieje 
jadem i ogniem piekielnym. Kłamią najwidoczniej swe
go Boga, bogiem ich musi być szatan, który im równo
cześnie przewodzi, kieruje ich krokami, rządzi ich 
czynnościami i myślami.

S J l& aA .
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CZOPKI
H EMO R O J D A . N E
»V A R IK O L “ (z kogutkiem). Usu

wają hól, pieczenie, swędzenie, 

krwawienie, zmniejszają guzy (ży
laki). S o m d i i n  a p te k i .

KLUCZEM m  ZDROWI/ 
ZDROWE NOGI

SOLJANA
U ! U W A  W S Z E LK IE  
ftO L IC L IW O S Ć ! NO
Kr. 6308.

cad 4rcyDisKupi wars?iw.?ki
.MiffŚowa 17). W  sprawie sepa
racyjnej przez Piotra kożdżyń- 
tkiego wytoczonej; w zyw a pod 
tagrożeniem uznania za nieposlu- 
łzną prawa (contumax) i prowa- 
lzenia sprawy' zaocznie Mariannę 
^ożdżyńską, nitwiadomą z po- 
lytu, any w  aniu 25 czerwca r. 
1930 o godz. 11 przed południem 
itawila się osobiście w  pomienio- 
jiym Sądzie wraz ze swymi świad 
rami; w  razie niestawiennictwa 
:apadnie wyrok.

Warszawa, dn. 13 maja r. 1930.
Sędzia ks. A. Trepkowski, 

Notarjusz Sądu: ks. P. Loeye.

34-Ietni inteligentny mężczyz- 
ha, samotny, Polak, katolik, mu
zykalny (b. ochotnik wojenny W  
ć\) znajdujący się w  bardzo przy 
.'crych warunkach życiowych
‘•wraca się do społeczeństwa 
chrześcijańskiego z prośbą o pra
cę biurowa. Łaskawe zgłoszenia 
do „Domu Prasy Katolickiej'* 
pod „Kaz. T.“ .

N a jk ró ts ze  g e id A c e  
k rm u n itia c y Jn e  
te  p rze s tw o rza

wolne od niebezpieczeństw 
przyziemnych.

Korzystajcie z nich
p o d r ń ^ u ^ f ,  w y s y ł a -  
Jac d i to w a ry

SAMOLOTAMI.

Dyrekcja Tramwajów Miejskich w  Warszawie zawiadamia, że 
w  związku z wprowadzeniem letniego rozkładu jazdy —  cd dn. 15 
b. m. wprowadzone będą nastvi/ujące zmiany:

1) Linja nr. 4 przedłużona będzie od pl. Muranowskiegc do 
Dworca Gdańskiego.

2) Linja nr. 15 przedłużona bęzie od ul. Dworskiej i przebiegać 
bedzie następującemu ulicami; z Maiymontu do rogu Bielańskiej 
i Tłomackiego — drogą dotychczasową, od rogu Bielańskiej przez 
Tłomackie, Leszno, Żelazną, Chłodną, Wolską, Sierniewicką do 
Dworskiej (Szpital ŻyaowsKi).

3) Linja nr. 2 będzie w  sezonie letnim skasowana, natomiast li
nia nr. 2A —  od placu Muranowskiego do Czerniakowa (Miasto - 
Ogiód) —  będzie znacznie wzmocniona.

4) Bilety abonamentowe ulgowe —  poranne i powrotne —  będą 
ważne tylkc do godz. 8-ej ranow dni powszednie.

Specjalnie spreparowane, delika
tne, przetłuszczone

Vlvdło Bebe Szormana
jest idealnym środkiem do my
cia ciałek dziecięcych i dia doro

słych o wrażliwej cerze.

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratami, 

Dogodne warunki.

7  „FLORYDA”
Chmielna Nr, 41 róg Marszałkowskiej,

Nr. 6352.
Sqd Arcybiskup! Warszawski

(Miodowa 17) w sprawie separa
cyjnej przez Marję Adamczak w y  
toczonej w zyw a pod zagroże
niem uznania za nieposłusznego 
prawu (contumax) i prowadzenia 
sprawy zaocznie Józefa Adam
czaka, niewiadomego z pobytu, 
aby w  dniu 16 czerwca r. 1930 
o g II ,'zed południem stawił 
sie osobiście w  pomienionym Sa
dzie w raz 'ze  swymi świadkami, 

Marszawa, 13 maja 19p0 r.
Sędzia: ks. A. Trepkowski.

Notarjusz Sądu: ks. P. Loeve,

ZAKŁAD  ELEKI ftO TECH NICZNY

H .  W Y K O W S K I
^  rszawa, Koszykowa 50, tel. 197 69

W YKONYW A wszelkie roboty elektro
techniczne i radjowe.

Naprawa I U d  ow inie  akumulatorów.

Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych

Z. GĄSIOROM SKI
Warszawa, Żytnia Nr, 27.

OGŁOSZENIA DROBNE

Rządca wolny, kresowiec, dłu
goletnia praca w  dużych mająt
kach. Wykształcenie teoretyczne, 
poszukuje posady na ordynacji 
od 1-go września lub wcześniej. 
Adres: St. Sochaczew. Majątek 
Kozłów Biskupi. Michał Dąbrow
ski. -

ZE ZMARSZCZKAMI p i e g a m i  
podDródkami i ze złą cerą pań nie 
będzie. ‘ Panie chcące się pozbyć 
rmarsŁezek, piegów, podbródków, 
mieć naprawdę taaną cerę, łabędzią 
szyję i Klasyczny owal twarzy, pofa
tygują się od 11 do 5. Pracujące pa
nie w n.edzielę od 2 do 7. Hoża 41, 
m, 7. Paderewska Zufja Ludwika.

BIURO ZBOROWSKIEJ, Ma
zowiecka 4, na lato; francuski, 
angielski, polski doskonałe języki

Zakład 5LUSARSK0 -MECH ANI CZNY
W ARSZAW A, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierownika
SZKO ŁY RZEMIOSŁ XX. SA LE ZJA N Ó W

wykonuje: BRAMY I OGRODZENIA kołcialna I cmeut, 

balkony, baluttrady. taluzle I okucia dc okien 

I drzwi, tudzież wtzeiklo reparacje

PIEIE 5ZRAJKERA mieszkaniowa 
i kuchenna

— a IB N
M ocna I t rw a ła .  K on strukc ja  stata  k e r  m etycanoM ,
a skutkiem tego 50% o s ic ię d n o tc l  opału w porównaniu do 
wszystkich pleców kaflowych, 8 b « fn o £ £  c s fo e in y c h  r e m o n ,  
tOw . e ste tyH a, s w a r a n d a .  tan loSd- Przeszło 1 0 .0 0 0  
sztuk w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa 

v i urzędy,
c U k o w lcleW ynalazek w yrób p o '« l  li

K A R O L  SZRAJB iR
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-53.

GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ!'
A N T Y K I

/mika okazja kupna i sprzedaży. An- 
rków, dzieł sztuki, mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Jasna N r. 12 tel. 170-99.

F A R D Y . L4K IR R Y

Farby lakiery i chemikalja

ZDZISŁAW RUDNICKI
Warszawa, ulica Podwale Nr. 3 5, 

telef. 335-22 i  191-80.

HS5P FUTR A

F U T R A
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso

ny modne, robota solidna.

KACPRZYK
NowugrodzKa Nr. 27, tel 249-08.

F U T R A
Wielki wybór najnowszych model' 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne

M. PLESZOWSKI
Chmielna Nr. 35 tel. 65-51.

K U A W IE C K IE  Z A K Ł A D Y
Ł

Na raty i za gotów; kę! Wykwintne 
ubiory męsnie poleca firm a:

CZYŻEWSKI
Złota N r. 15.

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEGUŁA
ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk
wintną robotę swoich i z po wiolionych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu.

Krawiec Męski

C. BORKOWSKI
w Warszawie, Marszałkowska 39-a 
tel. 235-96. Przyjmuje obstelunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po oenach przystępnych. Solidnym 

udzielamy kredytu-

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
tV ar ssaw a nowogrodzka Nr, 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
lunki z własnych i powierzonych ma

terjałów;. Ceny przystępne.

K APELUSZE

Na sezon wiosenny, najnowsze faso
ny i kolory kapeluszy męskich, ora? 

czapek spo-fcowych. Poleca

POCHMAEA
Zgoaa Nr. 3, tel. 79-24.

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNER
Trębacks Nr. 11

MEBILE -m m -
J j j j B

r ^ąS  P R Z Y B O R Y
O RTOPEUYCZM E

S Z E W C  O R T O P t D Y S T A

A. B t f R  MA C K I
Warszawa, 

ul. Elektoralna 19 m. 17. 

wykonywa: wszelkie ro

boty wchodzące w za

kres obuwia ortopedycz

nego według ostatnich 

wymagań ortopedji.

P A S Y

ł u c z n i c z e  i 
uszczuplające

G U M CW E
p u r i c z o c h y  
n a  ż y l a k i

! Wi LarhowiczaZ A K Ł A D  
O R T O P

W arszaw a, M a i^a łk o w aR a  123, p le -w sza  piętro, 
CENY PRZYS1EPNEI

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki pzaf y, kredensy, bi- 
bljotek., 'nurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze

daż także na raty.

Protezy z duraluminium
niezwykle lekkie i trwa
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz
nicze - ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo
we), pasy przepuklino
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopą i obu

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Or.op.

A N T .  K U G L E R A
MARSZAŁKOWSKA 42 I piętra, 

telefon 146-52.
Medale złote: Petersburg 19"6, 

Warszawa 1927. 
Firm .a c h r  z e  ś c i j an »  k  a.

« f l [  Sz k o ł y  k r o i u

(Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co
dziennie przyjezdnym locum 

na miejscu

CZESŁAW KUROWSKI
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 

Wspólna Nr. 37, tel. 101.71.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy k-“dytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

O K R Y C IA  
I g  D A M SK IE  I M Ę »K 1 E J |

Na raty i za gotówkę Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję darnssą od
daje na dogodnych warunkach. So
lidna robota, Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka N r 6.

l O f l  p tlPT Z O C H Y , 
Y**Yt€OTA&E

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JUL JAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i reformy w  w^ulkiir wyboi te.

1  W Y tY 7 3 A C m i

Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! W y 
żymaczki amerykańskie, platery 
Norblina i Frageta, lodownie poko
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelana, 

naczynia aluminiowe.

„WYGODA”
Marszałkowska 38 m. 20. I I  brama.

R S tH E

Pióra wieczne reparuje specjalny za
kład po cenach przystęnnycll

S KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy Świat Nr. 35. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

Fabryka luster i szlifiernia szkła

3-CIA EARICZ
Warszawa, Solec Nr. 77, *łel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstwa wchoazące.

P a T E F O N Y
prawdziwe poleca Główny Skład

ADAM KLIMKIEWICZ
Marszałkowska N r 154. Warunki do

godne, cenniki bezpiatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, grani
towe z piaskowca i reparacje tako
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

św iat Nr. 38, tel. 14-592
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ŻYCIE GOSPODARCZE

Tajemnica powodzenia Baty
TRIUMF ORGANIZACJI PRODUKCJI I SPRZEDAŻY

Na horyzoncie czeskiego prze
mysłu po wojnie wyrosła potężna 
fabryka obuwia Baty, którego 
Czesi chętnie nazywają czeskim 
Fordem. Dziś zaKłady Baty są 
potęgą, z którą musi się liczyć 
przemysł obuwiany całej Europy, 
i nietylko Europy.

Ciekawe dane o tych zakła
dach przynosi „ R e y u e  I n t e r  - 
n a t i o n a l e  du T r a v a i l ,  or
gan Międzynarodowego Biura Pra 
cy w  Genewie. Delegat tego biu
ra p. Devinat zwiedził dokładnie 
zakłady Baty, wskuteK skarg na- 
deszłych do Biura, jakoby Bata 
dawał tak niskie ceny na swe w y 
roby wskutek wyzysku swych ro 
botników Przy tej okazji zapo
znał się p. Devmat z organizacją 
tych zakładów.

Bata, syn szewca w  Żninie, 
rozpoczął fabrykację obuwia 
przed wejną. Poprzednio zwiedził 
on Amerykę, gdzie zapoznał się 
dokładnie z naukowemi metoda
mi organizacji pracy i zastosował 
je w  swych zakładach, co dało 
mu odrazu wyższość nad konku
rentami. W  r 1914 zatrudnia on 
już 2.000 robotników. Podczas 
wojny robi Bata doskonałe inte
resy na dostawach dla armji, przy 
czerń produkcja dosięga już 10 
tys. par dziennie. Po wojnie na
stępuje załamanie.

Tu jednak Bata rozpoczyna 
gruntowną reorganizację swych 
zakładów, dzięki której z roku na 
rok obniża ceny swych wyrobów 
a podwyższa ilość robotników i 
produkcyjność swych zakładów. 
W  r. 1923 zatrudnia on 1800 lu
dzi, w  następnym już 3 tys., w  
1925 —  4 500, w  1926 —  6.000, 
potem 8,000, a w  1928 r. — 12.000. 
Produkcja dzienna od 1923 wyno
si w  tysiącach dziennie: 8 —  14 —  
25 —  35 — 55 a w  1928 —  74. 
Równocześnie cena bucików Ba
ty obejmuje 80 proc. cen surow
ca i tylko 20 proc. robocizny. Ce
na więc zależną jest wyłącznie 
od cen surowca. Bata zrozumiał 
to i wszelkie surowce zakupuje 
sam. A  wiec, surowe skóry, któ
re wyprawia, drzewo, węgiel, ma 
terjały do wyrobu kleju, gumy i 
t. d. kupuje u źródła, po najniż
szej cenie. Nawet pudełka i afisze 
■wwkonywane są we własnym za
kresie.

Wielkie sukcesy Baty opiera
ją się na dwóch czynnikach: na 
organizacji produkcji i na sprze
daży.

Fabryka jego podzielona jest 
na 25o zupełnie odosobnionych 
oddziałów, z własną oddzielną bu 
chalterją, kasą i t. p. Każdy od
dział wykonuje pewną część fa
brykacji, począwszy od najniż
szej i sprzedaje ją następnemu od 
działowi, przerabiającemu półwy
rób dalej. Pracownicy każdego 
oddziału tak fizyczni, jak i umy
słowi uczestniczą w  zyskach. O- 
bliczenie uwzględnia cenę kupna, 
koszty robocizny, materiałów i 
t. p., oraz cenę sprzedażną, za któ 
rą „sprzedaje" następnemu oddzia 
łowi. Każdy oddział może odmó
wić „kupna", motywując to tein, 
że gdzieindziej można to samo 
nabyć taniej.

Dzięki takiej organizacji, ro
botnicy zainteresowani są w  tern, 
aoy najtaniej i najlepiej wytwa
rzać. Całość kalkulacji podpo
rządkowana jest ogólnej cenie or
ientacyjnej, skalkulowanej zgóry 
Przez naczelne kierownictwo. 
Dzięki temu svstemowi uzyskuje 
pię maksimum pracy z robotnika 
i wiąże się go bezpośrednio z in
teresem odbiorcy.

Również ciekawy jest system 
sprzedaży. Polega on na zupełnej

samodzielności filji i oddziałów. 
W  Czechosłowacji posiada Bata 
450 filji, których kierowników 
mianuje centrala. W iele też filji 
jest zagranicą. Filje te przesyła
ją centrali w zory obuwia konku
rencyjnego, które najlepiej idzie, 
i na tej podstawie centrala opra
cowuje nowe modele. Po wykona 
niu ich przesyłane są one kierów 
nikom do oceny i po poprawkach 
zostaje ustalony ostateczny mo
del, który będzie w  danym okre
sie wyrabiany. Kierownictwo Każ 
dej filji zgóry kupuje pewną okre
śloną ilość towaru, dzięki czemu 
fabryka pracuje jakby na zamó

wienie. Zakupy te dokonują się 
na zjeździe kierownitów, przy- 
czem zamówienia odbywają się w  
formie licytacji. Przyjęcie zamó
wienia jest uzależnione od wzię
cia przy ilości jednego gatunKu 
pewnej ilości innego.

Tak zmechanizowana produk
cja nie może oczywiście odzna
czać się dobrą jakością. To też 
klijentela Baty składa się z 
warstw, których nie stać na lepsze 
obuwie. Z tego powodu Bata nie 
jest groźnym konkurentem dla fa- 
bryK, wyrabiających obuwie lep
sze.

St. S.

Ratowanie warsztatów pracy
W A L K A  Z  T R Z E M  Y T E M . —  IM P O R T  O B U W IA

OLBRZYMIE. ŹRÓDŁO DOCHODÓW
ILE Za RABIA NA TURYSTYCE ZAGk ANICa

Analiza ruchu turystycznego 
wykazuje następujące ciekawe 
cyfry:

W  r. 1929 w  Austrji zarejestio- 
wano 20 miljonów noclegów. 
Przyjezdni zostawili w  Austrji 
okrągło 200 milionow szylingów, 
nie licząc czynionych przez nich 
zaKupów.

Tyleż noclegów przypada na 
Szwajcarję, przyczem dochód jej 
od obcych turystów wynosi oko
ło 250 tysięcy franków.

W e Włoszecn obcy przybysze 
odbyli 14 i pół miljona noclegów, 
przyczem dochód od nich oszaco 
w any jest na 2,2 miliarda lir, zda
je się jeanak, że cyfra ta iest nie
co przesadzona. Dochodami od tu 
rystów Włochy pokrywają około 
40 proc. swego bilansu płatni
czego.

Fiancja pe wojnie stała sę  
ogromnie uczęszczanym krajem 
przez turystów. Ilość przyby
szów w  r. 1927 wyniosła okrągło 
dwa miljony osób, przyczem do
chód netto z tego źródła wynosi 
7 i pól miljarda franków. Napływ 
ten turystów zawdzięcza Francja 
świetnej organizacji turystyki. 
W prowadzono tam 100 dolarowe 
bnety. Posiaaacz takiego b " v u  
ma prawo na 14 dniowy pobyt 
we Francji i otrzymuje za tę nu- 
mę w  ciągu tego czasu tiote'e 
utrzymanie, przejazd kolejami i 
wstęp do wszystkich miejsc roz
rywkowych. Bnety te maj?. Ol
brzymie powodzenie.

Polska w  tym ruchu turysłycz- 
rym  znajduje się na samym Loń-

Kredytowanie cła
By umożliwić wejście w  życie 

traktatu handlowego

„BerHner Tageblatt" zastana
wia się nad możnością wprowa
dzenia w  życie niektórych po
stanowień umowy handlowej poi 
sko - niemieckiej bez ratyfikacji 
jej p-zez Sejm na Dodstawie art. 
6 i 49 polskiej konstytucji. Po
nieważ przyznanie klauzuli naj
większego uprzywilejowania w y 
maga uchwały Seimu pismo to 
proponuje, aby Polska na spro
wadzane z Niemiec towary po
bierała cło według teiże klauzuli, 
resztę zaś, aby kredytowała do 
chwili ostatecznego rozstrzygnie 
cia tej sprawy w  Sejmie.

cu. Z ogólnej ilości turystów 
przyjeżdża do niej tylko 3 proc. 
Jeżeli zaś policzymy wydatki 
polskich turystów w  innych kra
jach, to saldo tej pozycji będzie 
dla nas niewątpliwie bierne. Stan 
ten jest o tyie smutniejszy, że 
Polska posiada pierw szorzędne 
dane, aby stać się ceiem wycie
czek tui ystycznych, jednakże la
tali.a oiganizacja nasiej turysty
ki nie sprzyja itnm.

P. S.

G I E Ł D A

k &

O D N A W IA J C IE  
PR ENUM ER ATĘ

W A LU T Y : .
, Dolar St. Zjean. 8.88 i poł 

(sprzedaż 8.90 i bół, kupno 8.86 1 
pół).

DEWIZY.

Holandia 358.88 (sprzed, 359.78. 
kupno 357.98): Kopenhaga 238.62 
(sprzedaż 239.22, kupno 238.02); 
Londyn 43.34 (sprzedaż 43.45, kup 
no 43.23); Nowy Jork 8.909 
(sprzedaż 8.929, kupno 8.889): Pa 
ryż 34.98 i pół (sprzedaż 35.07, 
kupno 34.90); Praga 26.43 (sprze
daż 26.49 i pół, kupno 26.36 i pół); 
Szwajcarja 172.58 (sprzed 173.01, 
kupno 172.15)-

Obroty małe, tendencja niejed 
nolita. Dolar gotówkowy w  obro
tach pozagiełdowych 8.8865. Ru
bel złoty 4.64 i jedna czwarta. 
Gram czystego złota 5.9244.

PAPIERY PROCENTOWE.

4 proc. poż. inwestyc. 110.25—
109.50 — 110.00; 5 proc. państw, 
poż. premiowa dolarowa 63.50 —
61.25 —  6250; 5 proc. konwersyj- 
na 5600; 5 proc. poż. kolejowa 
konwersyjna 51.50; 8 proc. L . Z. 
B. gosp. kraj. 94.00 (zł. 161.68); 
8 proc. oblig. Banku gosp. kraj. 
94.00 (zł. 161.68); 7 proc. L. Z. 
Banku gosp. kraj. 83.25 (w  proc.); 
7 moc. oblig. Banku gosp. kraj.
83.25 (w  proc.); S moc. L. Z. 
Banku rolnego 94.00 (zł. 161.68);
7 proc. L. Z. Banku rolnego 83.25 
(w  proc.); 7 pi^c. L. Z. ziemskie 
dolar. 76.00 (w  proc.); 4 i pół 
proc. L. Z. ziemskie 56.50—56.75;
8 proc. L. Z. m. Warszawy 78.50 
— 77.75 —  78.00.

AKCJE .

Bank Polski 17.50; Bank Z we 
Sp. Zar. 72.50; Częstocice 32.50; 
Warsz. Tow. fabr. cukru 39.00 —
39.50 —  37.00; Łazy 4.00; Węgiel 
52.50; Lilpop 28.00 — 28.25, Nor- 
blin 65.00; Rudzki 24.00; Stara
chowice 21.00 —  20.50, Haber- 
buseh 111.25.

W  siedzibie Izby Przem yśle - 
w o  - Handlowej w  W arszaw ie 
odbyło się pod przewodnictwem 
p. prof. S. J. Okolskiego posie
dzenie komisji polityki handlowej, 
na którem rozpatrywano kilka 
aktualnych spraw, z których naj
ważniejsze do tyczy ły  przemytu i 
importu obuwia.

Ostatnio ukazało się na rynki' 
w iele towarów koionjam.,ch, p.-d 
legających wyscigej im poitowej 
stawce celnej, które w eszły  do 
Polski drogą nielegalną.

Z drugiej jednak strony stw ier
dzono, że organa celne, mające 
za zadanie walkę z przemytni
ctwem skierowują swoją działal
ność często w  niew łaściwym  
kierunku, szukając nielegalnie im
portowanych tow arów  w  fir
mach, nic wspólnego z przem y
tem niemających. Szczególnie 
dokuczliwe jest szukanie zakaza
nych do przyw ozu tow arów  po
chodzenia niemieckiego w  tych 
pi zedsiębiorstwach, które spro
wadzają tow ary rzeczyw iście tył 
ko z Austrji. Szwajcarji i Czecho
słowacji.

Wskazane byłoby również 
przeprowadzenie lotnej kontroli

w  urzędacn celnych celem stwier 
dzenia, czy  we wszystkich punk
tach granicznych jednakowo 
sprężyście jest zorganizowana 
walka z przemytem, czy słuszne 
są informacje, że największe ilo
ści towarów są przemycane 
przez granice Prus "Wschodnie!

W  sprawie importu obuwia 
przeprowadzono obszerną dysku
sję na podstawie materjałów do
starczonych przez organizacje 
zainteresowane. Celem uporząd
kowania sprawy importu obu
wia wysunięte zostały następują
ce postulaty: Si AJś oi <

przywrócenie reglamentacji 
przywozu obuwia nieluksusowe- 
go, wydanie przepisów, wprowa
dzających obowiązek znakowa
nia obuwia, zawierającego ma ter
jały zastępcze (surogaty skóry, 
tekturę i inne), przyznanie zwro
tu cła i podatku obrotowego za 
poprzednie fazy przy ’ eksporcie 
obuwia, udzielanie przez Między
ministerialną Komisję dla popie
rania eksportu subsydiów na pio
nierski w yw óz obuwia oraz przy
znanie przez, B. G. K. kredytów 
na eKspoit obuwia.

MOŻLIWOŚCI Z3YTU
Z A P O T R Z E B O W A N IE  N A  W A P N O  D O  C E L Ó W  BU D O W LA

N Y C H  W  R U M U N J I

W  północnych okręgach Rumunj i | 
daje się odczuwać brak wapna do ce
lów budowlanych, gdyż tamtejszy ka
mień wapienny nie nadaje się do tego 
celu Firmy polskie, które mogły
by się interesować dostawą tego wa
pna, winny zwrócić się do Konsulatu 
Rzeczypospolitej Polskiej w Czerniow 
cach.

Możliwości eksportu dc Ru
m unii arcykulóio galanteryjnych i 
konfekcyjnych oraz obuwia. —  Izba 
polsKO - rumuńska w  Warszawie po
siada szereg danych i informacyj o 
możliwościach eksportu do Rumunji 
wymienionych artykułów. Obuwie pol
skie musiałoby się liczyć z poważną 
konkurencją taniego maszynowego 
obuwia zagranicznego (p-zede- 
wszystkiem ,,Bata“ ), wszakże wyższe 
gatunki mogłyby liczyć na poważniej
szy zbyt oczywiście przy odpowie
dnich cenach.

Możliwość, eksportu różnych wyro
bów galanteryjnych i konfekcyjnych 
są dużo większe. Szereg firm  ru 
muńskich byłby gotów rozpocząć 
pertraktacje z polskiemi wytwórnia
mi o dostawę tych artykułów, zwłasz
cza na sezon jesienny. —  Firmom i 
osobom bliżej interesującym się po
wyższą sprawą, Izba może służyć 
szczegółowemi informacjami.

Zakupy przez Rumunję par ty j ma
szyn rolniczych. —  Rumuńskie Mini
sterstwo Rolnictwa prowaazi w  dal
szym ciągu systematyczny zakup ma
szyn rolniczych od firm  zagranicz
nych. Z jednej strony dąży ono prze- 
dewszysJ kiem do ustalenia odnośnych 
typów tych maszyn, które zakupywa
ne będą stale w  większych ilościach, 
z. drugiej zaś strony do oparcia za 
kupów na jednolitych \yarunkacn. 
Według dotychczasowych przepisów 
przy dostawie wypłacane jest 25%  
zapłaty, reszta zaś należności wy
płacana jest ratami w okresie sze
ścioletnim, przy gwarancji państwo
wej. ,

Okres zamówień wiosennych przed 
miesiącem został już ukończony, przy 
czem udział Polski był bardzo nie
wielki, aczkolwiek lepszy, niż w la
tach poprzednich. Obecni? prowadzo
ne są studją nad ustaleniem typów 
maszyn rolniczych do żni w. Zakupy

tych maszyn będą prawdopodobnie 
znaczne.

Firm y bliżej interesujące się tą 
sprawą mogą c trzymać szereg wy . 
czerpujących informacyj u Radty 
Handlowego Rzeczypospolitej Pol
skiej w Bukareszc ?, lrb  w  Kunnuis- 
cie polskim vr Bukareszcie.

Współpraca polsko-rumuńska
Nowe wybory w  Izbie handlowej 

polsko - rumuńskiej.

Po dokonaniu nowych wyborów 
skład Rady Izby handlowej polsko- 
rumuńskiej jest następujący:

Ze strony polskiej: pp. Bronisław 
Baliński, Stefan Benzef, Józef Ber- 
linerDlau, Marjan Borowski, Włady
sław Braunstein, Stefan Byszewski, 
Ludwik Chęciński. Maurycy Cho- 
rzewski, Napoleon Czajkowski, M ie
cz /sław Evert, Władysław Lucwik 
Eyert, Miecz/sław Górski, Bolesiaw 
Grodziecki, Henryk Grohman, pani 
Hann° Hubiesa, Jarzy Iwanowski, 
Janusz Kirchmayer, Józef Landan, 
Szymon Lai dau, Paweł Minkowski, ». 
Antoni Olszewski, Jan Okolski, Sta
nisław Pawłowski, Bolesław PiKuta, 
Antoni Plutyński, Maciej Rogowski, 
Edward Rose, Aleksander de Rosset, 
W ładysław Sokołowski, Marjan Szy
dłowski, Leopold Wellisz.

Ze strony rum uńskiej: pp. Stefan 
Aideleanu, Dyonis cav. de Ancnauch, ’ 
Max Ausnit, G. Christeodorescu, 
W. Dienerman, J. G. Dimitrescu, Li- 
viv Dolinschi, Grigore Dragomir, 
Ernest Ene, Serban de Flondor, Ce
zar Harjeseu, Heilpern, J. Ealma- 
noyici, J. K.armintz, Oscar Kaufmann, 
Edmund Luttmger, M ;hail Manoile- 
scu, L. Margulies, T. Orghiaan, Apo
stoł Popa, Cezar Popescu, Synadmo 
Pantelimon, C. Reschowski, Otto 
Rhein, Bruno Rubinstein, Dr. Nic 
Sayeanu, Jean Sehapira, Teofil Si- 
mionoviei, Vihovici.

Do składu Rady wchodzą również 
pp. Radca Handlowy Polski w Bu
kareszcie i Radca Handlowy Ru*
munji w  Warszawie.

• - 1

Dyrektorami izby są: Dp. Stani
sław Dangął i Yictoz E. Mithieyici.
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AMERYKANIN 0 KS. ST. KONARSKIM

PRACA P. W ILLIAM A J. ROSE

, Trudność poznania języka pol
skiego przez cudzoziemców spra
wia, że naprz w  świecie anglo - 
saskim braknie ludzi, którzy by 
mogli informować swe społeczeń 
siwa o życiu polskiem i kulturze 
o.az litereturze polskiej. Jednak
i e  stwierdzić należy, że zainte
resowanie Pelską wśród Angli
ków i Amerykanów stale wzra
sta i coraz częściej ukazują się 
przekłady arcydzieł z naszej li
teratury i prace źródłowe z za
kresu polonistyki.

Ostatnio na łamach „ P r z e 
g l ą d u  W s p ó ł c z e s n e g o "  p. 
J. Krzyżanowski pisze o cieka
wej pracy p. Williama J. Rose‘go 
redaktora nowojorskiego mie
sięcznika „ P o l a n  d“ , poświęco
nej ks. Stanisławowi Konarskie
mu. Jest to właściwie rozprawa 
doktorska, przedłożona wydzia
łowi filozoficznemu Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Autor opanował gruntownie 
obfity materjał źródłowy, doty
czący odrodzenia kultury polskiej 
pod koniec okresu saskiego. Przy 
tłacza w  pierwszej części swego 
dzieła powodzią nazwisk i fak
tów, co może nawet utrudnić or
ientowanie się cudzoziemca w  ca 
łej tej sprawie. Ale, gdy wresz
cie dochodzi do Konarskiego, tok 
opowiadania zmienia się gruntów 
me:

— „Praktyczny zmysł Amery
kanina każe autorowi położyć w 
dziejach Konarskiego główny na
cisk nie na teorie zasłużonego 
informatora, lecz na działalność 
praktyczną tego informatora, któ 
ry z kilkuset zaledwie dukatami 
w  kieszeni, rozpoczął ogromne 
dzieło i, co ważniejsza, dzieło to 
doprowadził do skutku. Podob
nie fakt, że system Kollegjów po 
dzień dzisiejszy kwitnie w  kra
jach anglo - saskich, że wiec jest 
zrozumiały dla każdego Anglika 
czy Amerykanina, sprawił, iż 
rozdziały książki, traktujące o 
,walce o szkolnictwo nowoczes
ne"; należą w  niej do najlep
szych.

—  Efekt książki —  pisze dalej 
p. Krzyżanowski —  jest nieza

wodny. Z prawdziwa przyjemno
ścią słuchałem uwag historyka 
angielskiego, uchodzącego za au
torytet w  sprawach Europy 
Wschodniej, gdy w  jakimś od
czycie podkreślił zdumiewający 
dlań fakt, że Polska w  XVIII w. 
zdobyła się na reformę szkolni
ctwa, wyprzedzającą Europę Za
chodnią. Gdyby efekt ten miał 
być nawet jedyny, to już choćby 
dia niego warto było książkę o 
Konarskim napisać. Przytoczony 
zresztą fakt utwierdza mnie ty l
ko w  spostrzeżeniu, dawnie już 
zrobionem, że nasza „propagan
da" na Zachodzie o ile ma dawać 
naprawdę jakieś wyniki, musi 
spoczywać w ręku fachowców, 
narzędziem jej zaś muszą być 
nie zarysy encyklopedyczno -po
pularyzacyjne, choć i te są po
trzebne. lecz książki źródłowe, 
zawierające informacje z pierw
szej ręki. Oczywiście, trafią one 
w  pierwszym rzędzie, a może na 
wet jedynie, do ciasnego grona 
specjalistów, ale przez tych przy 
najmniej będą brane na serjo, nie 
mówiąc już o tern, że w krajach 
anglo - saskich w pływ  specjali
stów na urabianie opinji publicz
nej jest daleko silniejszy, aniżeli 
u nas.
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Z  RUCHU  
M U ZY C ZN E G O

Chór łotewski. —  Koncert symfo
niczny pod dyr. I. Waghaltera,—  

A. Goldfeder.
Pamiętamy dobrze pierwszy 

koncert chóru łotewskiego u nas 
w  październiku 1927 r.; sukces, 
jaki wówczas śpiewacy łotewscy 
odnieśli był olbrzymi. Chór ten 
wystąpił znów w  niedzielę z kon
certem pod tą samą świetną dyr. 
T. Reitera. Od ostatniego koncer
tu skład chóru nie uległ wielkim 
zmianom. W  dalszym ciągu głosy 
żeńskie aają efekty subtelne i peł 
ne wdzięku, a męskie —  zwła
szcza basy imponują siłą i rzadką 
głębią. Cały zespół jest tak ze- 
śpiewany, że w  najdelikatniej
szych odcieniach zachowuje za
wsze absolutną czystość tonu. Ta 
czystość ł równość wszystkich 
głosów w  różnych rejes+rach i 
stopniach siły tonu od pianissimo 
do najsilniejszego forte pozatem 
przedziwnie stopniowana dynami
ka i wreszcie samo wykonanie 
pełne w iekiego smaku —  to wszy 
stko można nazwać słusznie nie- 
zrównanem.

Program koncertu składał się 
z trzech części, z których dwie 
pierwsze wypełniły utwory ory
ginalne łotewskich kompozytorów 
z J. Vitolem na czele, a trzecią —  
pieśni narodowe.

Dyr. T. Reiter był przedmio
tem wielkich owacji; w  istocie jest 
to dyrygent pierwszorzędny, ar
tysta i muzyk o wysokiej kultu
rze i jemu to chór łotewski prze- 
dewszystkiem zawdzięcza, że do
szedł do takich rezultatów.

L Waghalter rzadko u nas po
jawia się na estradzie (ostatni raz 
dyrygował bodajże przed pięciu 
jeszcze laty). Zagranicą jednak, 
zwłaszcza w  Niemczech ma imię 
kapelmistrza dobrego a przytem 
kompozytora poważnego. Na kon- 

I cercie pod jego dyrekcją usłysze
liśmy uwerturę do Oberona W e
bera oraz poemat symfoniczny 
R. Straussa Dt. Don Juan. Oba 
utwc-y odznaczały się przecyzyj- 
nością wykonania.

Dwa koncerty fortepianowe tj. 
c-mol Beethovena i d-niol J. 
Brahmsa odegrał A. Goldfeder. 
Pianista ten ukończył chlubnie 
przed kilku laty konserwatorium 
warszawskie jako uczeń śp. dyr. 
Melcera. Od tego czasu w  sztu
ce swej rozwinął sie bardzo, co

UMIERAJĄCA AFRYKA
W RAŻENIA NAOCZNEGO ŚW IADKA, PROF. W . GOETLA

Przed kilku dniami prof. uniw. 
p. W alery Goetel wygłosił w  
Warszawie, w  sali Tow. Higie
nicznego bardzo interesujący od
czyt p. t.: Dmierająca Afryka. Są 
tc spostrzeżenia człowieka, który 
zwiedził całą Afrykę od Kapszta
du do Kairu.

Prof. Goetel stwierdza, że „sta
ra Afryka" należy już do przesz
łości —  stracił czarny ląd swój 
charakter dziewiczego, nietknię
tego stopą cywilizacji kontynen
tu. Biały człowiek okrada A fry
kę ze wszystkich jej skarbów: 
wycina i pali lasy, morduje zw ie
rzynę, r.awet pustynie ryje kilo
fem w  poszukiwaniu diamentów 
W  Kongo corocznie zabijają 30 
tysięcy słoni. Pewien fermer za
bił 350 nosorożców i t. p.

Na południu jedynem śladem 
dawnej Afryki pozostał tyiko 
ibOO-kilometrowy park narodo
w y  im. Krugera gdzie schroniły 
się resztki lwów, słoni, hipopota
mów i in okazów fauny afrykań
skiej.

Wszędzie uwija się biały czło
wiek i wszystko niszczy. Nawet 
piękne wodospadj7 na Zambezi 
pragnie zamienić w źródło ener- 
gji elektrycznej.

Najzaciętszym niszczycielem 
flory i fauny afrykańskiej są Boe 
rzy. Pracują oni w  akcji dewa
stacyjnej.
Za niewiele może lat tylko w 
oszklonych rezerwatach będzie 
można oglądać ułamki starej A f
ryki, którą odkrywali Cameron, 
Iivingston, Stanley.

Odbija się to wszystko i na 
wiodarzach dawnej Afryki — mu
rzynach. Przed kilkudziesięciu 
jeszcze laty trudnili się oni ryDO- 
łóstwem i myśliwstwem lub bar
dzo prynntywnem rolnictwem. 
Zrzadka tylko trzymali się z bia
łym człowiekiem — kupcem, co 
jednak me zmieniało jego dotych 
czasowego układu życia. Jeśli 
zjawiał się misjonarz —  był zaw
sze przyjacielem tubylców.

mogliśmy skontatować po ostat
niej produkcji. Zapowiedź zatem 
na przyszłość jest jak najlepsza.

J. GL

Dziś jest inaczej. Biały czło
wiek stał się tu panem - ciemię- 
życielerm Za nędzne wynagro
dzenie pracują murzyni na far
mach europejczyków. Niemasz tu 
żadnej ochrony ludzkiej. Istnieje 
tylko bat dozorcy i wyzysk. 
Wprawdzie część murzynów 
przyswoiła już sobie zewnętrzny 
pokost cywilizacji. Chodzą w  
spodniach a czasem wkładają na
wet fraki... Mieszkania mają nędz 
ne, nie można je porywnywać z 
budami, w  których mieszkali ich 
ojcowie.

3iały człowiek pogardza mu
rzynami. Każe Im mieszkać w  
osobnych dzielnicach i unika
z nimi wszelkiej bezpośredniej 
styczności. Nawet na kolejach 
murzyni mają osobne przedziały.

Cywilizując się jednak murzy
ni uświadamiają sobie swą nędzę 
w  niewoli u białych. Prof. Goetel 
dia przykładu powołuje się na mu 
rzyna, któ^y pilnie czytał histo
rię zjednoczenia Włoch A  na py
tanie w  jakim czyni to celu, od
parł, iż poto, by wyciągnąć nau
kę potrzebną do zjednoczenia 
szczepów murzyńskich i w yzw o
lenia ich z pod jarzma białych.

Niszcząc starą Afrykę —  biały 
człowiek stwarza jednakże nowe 
wartości, chociaż szablonowe do 
.znudzenia

Wszędzie powstają kwitnące 
farmy, miasta, ogroay, koleje, 
szkoły, poczty, telegrafy... Tam, 
gdzie przed laty trzydziestu była 
szczera puszcza —  dziś wznoszą 
się wspaniale gmachy, rozwija 
się przemysł, a nawet kwitnie 
nauka.

Ale jest Afryka nowa —  stara 
zaś Afryka dziś dogorywa.

„ C 2& S  tO  
P E E S a i & D Z ”
W  myśl tej zasady powin
niśmy wszechstronnie po
sługiwać się lotnictwem 
pasażerowie —  poczta —  

towary.

I,:ój przyjaciel Mr acze’1
NOW ELA

—  Pan nie lubi kotów? Woli 
pan psy? Co do mnie, nie ubli
żając psiemu rodowi, mam wieK- 
szą słabość dla kotów.. Powiada 
pan, że koty są drapieżne, nie
wierne, zdradliwe... Proszę me 
obrażać mego Mruczka! Niema 
on na sumieniu, o ile wiem, ani 
jednej biednej myszki, ani jedne
go ptaszka. Pański zaś Nero, to
warzysz wypraw myśliwskich, 
chyba tylko flii tuje z kuropatwa
mi i zającami, skoro pan tak po
tępia drapieżność?...

—  Twierdzi pan, że pies to 
przyjaciel człowieka, kot zaś, 
rzekomo, przywiązuje się tylko 
do miejsca. Radzę bezstronniej 
poznać lód koci, a zmieni pan 
zdanie. Kot także jest przyjacie
lem człowieka, ale jest aumny i 
w przyjaźni nie posuwa się do 
zatraty własnej godności. Nie 
wątpię zresztą, ze mój Mruczek 
nie mógłby być pańskim przyja
cielem... Dlaczego?... On każdą 
rzecz traktuje rozważnie, a czuł
by w  Danu swego nieprzyjaciela. 
Nie narzucałby się więc niepo
trzebnie.

... Mój Mruczek jest arystokra
ta i dlatego, że koty wogóle ma
ją sieoie za coś lepszego od in

nych stworzeń, ale i dlatego, że 
ród Mruczka od niepamiętnych 
czasów złączył swoje losy z na
szą rodzinę i ma swą genealogję.

Mama Mruczka była biała 
Mewka, ulubiona kotka mojej naj 
ukochańszej siostry, Stefoi. Było 
to zwierzątko mądre i niesłycha
nie przywiązane do mej siostry. 
Trzeba było zobaczyć jak M ew
ka umiała wyrażać czułe uczucia 
dla swej pani. Skakała zazwyczaj 
na komodę, przy której stawała 
siostra i jak człowiek obejmowa
ła łapkami szyję Stefci i ocie
rała się- pyszczkiem o jej policzki. 
Gdy pewnego razu siostra na 
dłuższy czas wyjechała z domu, 
Mewka nie chciała jeść i pić i 
zginęła z tęsknoty... Taką była 
matka Mruczka.

...W jaki sposób ja stałem się 
panem i opiekunem Mruczka,^ to 
także ciekawe. Mewka miała 
dość liczne potomstwo. Sporo 
mieliśmy z siostrą kłopotu z w y 
najdywaniem „posad" dla dzieci 
naszej kotki. Mruczek miał trzech 
najrodzeńszych braci - „bliźnia
ków". A trzeba wiedzieć, że 
Mewka poza siostrą w  całym na
szym domu tylko mnie darzyła 
bl/ższem zaufaniem ł, co ciekaw

sze, obowiązkami. Gdy ramutko 
udawała się na spacer —  swój 
drobiazg przynosiła w  oyszczku 
do mnie, na łóżko, pod kołdrę. 
Dlaczego nie obarczała obowiąz
kiem niańki swych kociąt Stefcię 
—  niewiadomo. Niezawsze byłem 
zadowolony z takiego aowodu 
zaufania ze strony Mewki, ale 
trudno... Kocięta, dorastając, zna
ły  iuż dobrze drogę do mego łóż
ka. Odwiedzały mnie zawsze zra 
na. Czasem, by zasnąć przykład
nie koło mnie, a czasem poto, by 
wyprawiać harce i interesować 
się np. czy miękki jest mój nos.

Tej jesieni przez cały tydzień 
z rozkazu lekarza pozostać mu
siałem w  łóżku. Postawiono koło 
mnie wysoki kosz z kwiatami, 
które bardzo lubię. Dla Mruczka 
i jego rodzeństwa największą by 
lo zabawą wdrapywanie się do 
wnętrza kosza, gdzie stały do
niczki. Mruczek, czarny kociak z 
białym krawatem i białemi wą
sikami był najsilniejszy. Zwykle 
pierwszy bywał u mety. Siedząc 
już w  koszu z niezwykłym spry
tem strącał łapką gramolące się 
ku górze inne kocięta... Podobał 
mi się. Nie szukaliśmy dla niego 
posady, pozostał w  domu rodzin
nym.

Nigdy go nie biłem, dbałem ty! 
ko, by mu się nie działa krzyw 
da. Gdy nie mogłem go oduczyć 
od łażenia przez strych na dach,

skąa nie umiał wydostać się o 
własnych siłach, pozostawiłem 
go raz przez cały dzień na dachu 
trzechpiętrowego domu. Miauczał 
żałośnie, ale bał się skakać w  
dół, za mądry był, by popełnić 
głupstwo.

Gdy wreszcie stróż komiemcy 
wybawił go z opresji, kot w i
docznie gniewał się na mnie za 
spóźnioną pomoc i przez kilka 
dni najwyraźniej mnie unikał. 
Później przeprosiliśmy się. Ale 
nigdy już na dach nie zaglądał.

Nie wiem co robił w  czasie 
swych wyDraw o świcie, ale ni
gdy nie widziałem, by przynosił 
jakie trofea myśliwskie. Najsu
mienniej natomiast domagał się 
po powrocie.... śniadania.

Na oknie stała u nas duża klat
ka '£ całą rodziną kanarków. Kie
dyś z pizerażeniem zauważyłem, 
iż klamka jest otwarta. Jeden z 
kanarków skakał na oknie, około 
Mruczka, który  najspokojniej w  
świecie trudnił się łapaniem much 
tłuczących się o szyby...

Moj ojciec, człek starego oby
czaju, gdym mu opowiedział o 

I powściągliwości i uczciwości 
Mruczka nie ocenił jego cnót i 
powiedział:

—  Mruczek jest to kot ladaco 
i leń.

Niesprawiedliwość! Zawsze jest 
syty, pocóż ma godzić na życie

ptaszków. I Mruczek nigdy nie 
urządzał łowów w  pokoju.

Gdy wracałem wieczorem do 
domu, zawsze mnie spotykał u 
wrót domu. Wdrapywał się mi 
na ramię, a potem i zabierał się 
snu na moim łóżku. O świcie sta
rał sie mię obudzić i wyruszał w 
świat...

Mruczek jest dziś weteranem. 
Stary kot— ma przeszło lat dwa
naście. Rodzina nasza roz
pierzchła się w  różne strony. Sio 
kra daleko. Matka i brat śpią w  
cichych mogiłach. Z rodzinnego 
gniazda pozostały zgliszcza. Ale 
Mruczek ocalał, pozostał przy 
swoim panu i niejedno już zmie
nił miejsce pobytu...

Wiosną i latem lubię siadać 
wieczorem przy oknie, zimą przy 
kominku, w  którym żarzą się we- 
gle i paląc papierosa, wspominać 
dni, zda się niedawne, które mi
nęły bezpowrotnie. Przypuminać 
twarze, których się nie zobaczy 
nigdy i słowa, których się laż nie 
posłyszy...

Mruczek siedź’ koło mnie i wifl 
pia we mnie swe żółto - zielone 
oczy. Może i on wspomina swo
ją młodość i harce na dachu. M o  
że myśli o rychłem ze mną poże
gnaniu...

Starzyśmy z tobą przyjaciele, 
Mruczku!

Bar.



f€ *  1930, Nr. 130.

UROCZYSTOŚCI HALLERCZYKÓW
(K c .  ^pondencja własna).

B y lg O zzts  12 maju.
SoLofice poLkie w Ameryce 

'rfiarowaiy pomorskiej chorągwi 
.ćwiązku Hallerczyków sztandar, 
ctórego poświęcenie odbyło się 
w niedziele 11 bm Uroczystość 
ta poi uszyła wszystkie sfery na
szego miasta, stając się wielką 
manifestacją całej ludności.

W  sobotę wieczorem przypyf 
na uroczystość gen. Józef Haller. 
Dworzec kolejowy przepełniony 
aył tłumami, wśród których wi- 
iać było mundury hallerczyków, 
sokołów, skautów, pozatem zjawi- 
'i się w  wielkiej liczbie młodzi 0 - 
oozu Virielkiej Polski, powstańcy 

wojacy, oraz nieprzebrane tłu
my publiczności. Na peronie usta
wili się w  szpaler hallerczycy i 
narcerze, obok nich delegacje or
ganizacji społecznych i wybitniej
sze osoby ze społeczeństwa. Gen. 
Haller, wysiadłszy z pociągu, 
przeszedł przed kompanją hono
rową wśród niemilknących okrzy 
fców: ..Niech żvje“ , poczem witał 
się ze znajomymi z czasów mi
nionych walk.

W  niedzielę, były dziekan 
wojsk hallerowskich ks. Rydlew- 
ski odprawił z rana nabożeństwo, 
podczas którego ks Skonieczny 
vygł. przepiękne kazanie, wspo
minając o walkach hallerczyków 
za wolność. Po Mszy św. nastą
piło poświęcenie sztandaru. Z 
kościoła udano się do grobu Nie
znanego Powstańca, gdzie złożo
no wieniec.

W  południe odbyła się w  Re
sursie Kupieckiej Akadem ja, przy 
uczestnictwie około tysiąca ucze
stników Przemówienia wygłosili 
przedstawiciele Bydgoszczy, Ino
wrocławia, Grudziądza Torunia i 
innych mniejszych miast. Ze słów 
mówców przebija! hołd dla gen. 
Hallera i Błękitnej Armji, oraż 
pragnienie odrodzenia moralnego 
naszego społeczeństwa. Następ
nie delegatka sokolic polsl:icn z 
Ameryki wręczyła gen. Hallerowi 
sztandar, do którego wuito kilka
dziesiąt gwoździ.

Po przemówieniach pułk. Mo- 
aelskiego i red. Fidlera, na pro
pozycję tego ostatniego oaoyła 
się zbiórka na okręt handlowy 
„Bydgoszcz". Akademję zakoń
czyło przemówienie gen. Hallera, 
który nawoływał do porzucenia 
gnuśności i do rozpoczęcia czyn
nej pracy nad odrodzeniem naro- 
aowem.

O pół Jo trzeciej odbył się w 
hotelu „Pod Orłem" objad na 
cześć gen. Hallera i przybyłych 
gości.

Po południu odbyły się zawo
dy sportowe. Wieczorem w  hote
lu „Pod Orłem" odbył się raut. 
który uświetnili swymi występa
mi artyści teatru miejskiego.

Uroczystości niedzielne były 
jakby przypływem świeżego po
wietrza w  dusznej atmosferze na
szego miasta.

G. E.

WOJ. KRAKOWSKIE

KRAKÓW .

Okradzenie konsulatu. —  Onegdaj 
dostali się nieznani sprawcy do biura 
konsulatu ■węgierskiego przy ul. 
Podwale Nr. 7, gdzi_ w  jednej z ubi- 
kacyj rozpruli rakiem kasę ognio
trwałą, w  której jednak nic nie skra
dli, gdyż zostali spłoszeni. Nadto 
sprawcy włamali się do jednego z 
biureK gdzie jednakże nie znaleźli ża
dnej gotówki. Według przenrowa- 
azonegu dochodzenia, sprawcy usiło
wali dokonać kradzieży jedynie z 
chęci zysku, gdyż żadnych aktów i. ie 
naruszyli.

Samoloty sanitarne. —  Na wezwą 
nie nadesłane w niedzielę późnym 
wieczorem przez policję Szychowa do 
I I  p. lotniczego w  Krakowie o prze
wiezienie ciężko chorego rolnika Jó
zefa Pita. z miejscowości odległej 
o 93 kim. lin ji powietrznej od Krako
wa, z powodu rany postrzałowej 
brzucha, zarządził naczelny lekarz 
wysłanie samolotu sanitarnego w  po 
niedziałek o świcie.

0 godz. 3.15 rano wystartował sa
molot sanitarny, pilotowany przez 
sierżanta pilota Stanisława Działów- 
skiego i o godz. 7-ej rano, licząc w 
tem prawie godzinne oczekiwanie na 
chorego, wylądował w Krakowie na 
lotnisku, skąd chory został natych
miast odwieziony przez lekarza puł
kowego do szpitala Św. Łazarza na 
oddział chirurgiczny, gdzie dokonano 
bezzwłocznie operacji. 'Jest to w krót
kim czasie drugi świetny sukces na 
szego samolotu sanitarnego, który 
już wielu osobom uratował życie.

F ilja  aero-klubu. —  Z imcjatywv 
komisji porozumiewawczej L. O. P. 
P. na terenie województw: krakow
skiego, śląskiego i kieleckiego odbyło 
się .zebranie w  klubie automobile^ 
wym w  obecności wojewody krakow
skiego Kwaśni e w sk i egu, prezydenta 
miasta sen. inż. Eollego, prezydjum 
klubu oraz licznego grona oficerów 
lotnict‘wa.

Na zebraniu tem postanowiono 
rozpocząć akcję celem zawiazania w 

j Krakowie f i l j i  aero-klubu Rzcczypo 
l i-polnej. F ilja  ta ma objąć organiza

cje o działalność, sportowo - lotniczej 
na terenie południowo - zachudni >j 
Rzeczypospolitej.

Olbrzymia procesja. —  W  niedzie
lę o godz. 9 rano wśi ód • dźwięków 
Zygmunta i śpiewu Litanji do 
Wszystkich Świętych, wyruszyła z 
Bazyliki katedralnej na Wawelu ol 
brzymia procesja z głową św. Stani
sława Biskupa na Skalicę. W  pro
cesji uczestniczyły nieprzejrzane rze
sze wiernych z Krakowa i okolicy. 
Relikwjarz z Giową Świętego niosło
czterech duchownych, UDranych w 
dalamutyki. Przed relikwjarzem po
stępował Ks. Biskup Roopond w  oto
czeniu kapituły metropolitalnej, wy
przedzany długiemi szeregami du
chowieństwa zakonnego. Za relikwja- 
rzem kroczył w  mitrze na głowie i z 
pastorałem w  ręku Książę Metropoli
ta Sapieha w  otoczeniu duchowień
stwa świeckiego.

Wśród bicia dzwonów kościelnych 
procesja przeszła ulicami: Grodzką, 
Stradomiem i Skałeczną do kościoła 
0.0. Paulinów na Skałce, gdzie sumę 
odprawił ks. kanonik prof. dr. F ija- 
łek, w  koncelebrze Księcia Metropoli
ty  Sapiehy. Kazanie wewnątrz świą
tyni wygłosił podkustosz katedralny 
ks. prof. Wargowski. Po sumie Ksią
że Metropolita z ganku kościelnego 
udzielił tysiącom wiernych, zalegają
cym dziedziniec kościelny, błogosła
wieństwa Głową Św. Stanisława, po
czem procesja wróciła na Wawel.

Przez cały dzień gromadziły się na 
Skałce tłumy wiernych.

WOJ. WILEŃSKIE

W ILN O .

Ruch na W ilji. —  Ruch nawigacyj
ny na W ilji nie zaczał się jeszcze j e 
szcze jeśli nie liczyć kilkunastu 
tratw spławionych w  ostatnich 
dniach. Komunikacja osobowa rozpo
cznie się nie wcześniej, niż za dwa 
tygodnie, a tymczasem właściciele 
statków czynią przygotowania.

Specjalne ożywienie panuje tylko 
w  warsztatach Dyrekcji Dróg Wod 
nycn w przystani na Antokolu.

N a  ukończenia jest już budowa 
własnego statku (boczno-kołowitc 
motorowy) r  rzeznaczonego do użytku 
Dyrekcji.

Jak się dowiadujemy, istnieje pro
jekt, aby zapowiedziana wycieczka 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej do 
Werek odbyła się właśnie tym stat
kiem rzecz jasna po uprzedniem jego 
ochrzczeniu w sposób uroczysty.

Ponadto w warsztatach portu bu
duje się ślizgowiec, przennaczon;r 
specjalnie dla inspekcyjnych objaz
dów po płytkich rzekach, po których 
nie uda się przebrnąć jtatkiem, oraz 
dwie pogłęoiarki.

Straszny pożar. —  Z Głębokiego 
donoszą, że w kol on j i Czerniewice, 
gminy Prozorockiej, wybuchł pożar 
w zabudowaniach, dzierżawionych 
przez Adolfa Słomę

Ogień rozszerzał się tak gwałtow
nie, że rodzina Słomy nie mogąc się 
wydostać z płonącego domu, uległa 
silnemu poparzeniu. 7-letni Piotr 
Słoma zmarł niebawem po pożarze, 
39-letnia żona Słomy Bronisława 
zmarła dnia następnego. Innych 
członków rodziny, mianowicie 18-lo- 
tnią córkę Władysławę , 5-letmego 
syna Mieczysława i 2-letniego W il
helma odwieziono do szpitala. 5-letni 
Mieczysław zmarł w dudze do szpi
tala, Jadwiga i Wilhelm —  zdaniem 
lekarzy —  utrzymani będą przy ż, 
ciu. Przyczyny pożaru dotychczas 
nie ustalono.

WOJ. POZNAŃSKIE

PO ZNAK

Zjazd młodzieży. —  W  Poznaniu 
odDył się wczoraj 13 zjazd związku 
delegatów stowarzyszeń młodzieży 
polskiej z udziałem około 1000  dele
gatów, reprezentujących około 18.000 
członków z całej Wielkopolski. Obra
dy zjazdu toczyły się nad szeregi- i 
refeiatów, które świadczą o ciągłym 
rozwoju stowarzyszeń młodzieży. N -t 
zebraniu inauguracyjnem obecny byf 
m. in. J. E. ks. Biskup Dymek.

Katastrofa autobusu. —  Na szosie 
między Środą a Miłosławem wyda
rzyła się wczoraj wieczorem straszna 
katastrofa autobusowa. Mi anowicie 
autobus lin ji Poznań —  Miłosław tuż 
za Środą wskutek pęknięcia osi czy 
też uszkodzenia kierownicy wpadł na 
drzewr i rozbił się. 9-ciu pasażerów 
i szofer odnieśli rany. Stan 6-ciu 
osób wraz z szoferem jest groźny. 
Rannych przewieziono do szpitala w 
środzie,

WOJ. ŚLĄSKIE

KATOWICE.

Kredyty inwalidzkie. —  P. woje
woda śląski na podstawie rozporzą
dzenia ministra Pracy i Opieki Spo
łecznej z dnia 31 marca r. b. utwo
rz y ł  się komitet pożyczkowy dla in
walidzkiego kredytu funduszu gospo 
darczego przy państwowym Banku 
Rolnym. Oddział w  Katowicach. Ce
lem tego komitetu jest udzielanie 
pożyczek dla inwalidów wojennych 
na rozbudowę względnie założenie 
warsztatów pracy na roli w przemy 
śle, rzemiośle, względnie handlu, 
Gącznie z koncesjainil monopolowo- 
mW. Inwalidzi wojenni, ubiegający 
się o powyższą pożyczkę, wmni 
wnieść prośbę przez starostwo, które 
po zaopinjowanm prześie je do komi
tetu pożyczkowego.

WOJ. LW OW SKIE

PRZEM YŚL

Aresztowanie 3 uczniów gimn. —  
W  związku z licznemi aresztowania
mi wśród młodzieży ukra-ńskiej we 
Lwowie przed kilku tygodniami i wy
kryciem arsenału materjałów wybu
chowych, dokuoano również arenzto-

POŻAR FA3RYKI
(Korespondencja własna).

Łódź, 12 maja.

Z soboty na niedzielę zabiysła 
nad Łodzią czerwona Juna poża
li, która rosła z każdą chwilą. 

Paliła się przy ulicy Kopernika 
58 olbrzymia fabryka H. B. Lit
wina. Pożar objął czteropiętro
wy budynek z taką gwałtowno
ścią, że przybyła straż pożarna 
po kiótkich usiłowaniach musiała 
zrezygnować z ratowania budyn
ku i zająć się sąsiedniemi obiek
tami, którym zagrażało niepezpie- 
czeństwo. Sytuacja dla straży 
tyła  o tyle trudna, że na miejscu 
brakowało wody, którą musiano j 
dowozić z aworca kolejowego 
Łódź-Kaliska, oraz z fabryki Ben- 
nicha przy ul. Łąkowej.

W iatr niósł płonące żagwie na 
Jomy położone przy ul Karolew
skiej, Łąkowej, Podleśnej, a na
wet Andrzeja. Na dachach do
mów wszędzie czuwali ludzie, ga 
sząc spadające iskry oraz płoną
ce kawałki drzewa.

Spłonął doszczętnie budynek 
mieszczący: skręcalnie . Stanisła
wa Weissa, tkalnię Arona Kleina 
i S-ki, tkalnię M. Szwarcberga 
fabrykę tasiemek i sznurowade 
sukcesorów A. Kreutzberga oraz 
garaże i warsztaty samochodowe 
Deringa. Również ucierpiała dużo 
od pożaru sąsiadująca bezpośred 
nio z budynkiem tym kotłownia 
oraz magazyn podręczny.

Przyczyny pożaru nie ustało 
no. Może wykryje ja rczpoczęf 
śledztwo policyjne Cały spało 
ny obiekt zaasekurowany był n: 
sumę 20 tys dolarów; straty wy 
noszą około dwu milionów zło 
tych. Pożar pozbawił pracy ki1 
kuset robotników, gdyż w fabry 
kach pracowano na dwie zmian1

Podczas pożaru zostali pope 
rzeni trzej strażacy i jeden poi 
cjant

K L.

wań wczoraj w Przemyślu. M ianowi
cie ustalono, że trzej uczniowie gim 
nazj'alni: Wasyl Orysz, Cyryl Ru 
dawski i Semen Kozyk współdziałali 
v, terorystami lwowsKimi, wobec cze
go aresztowano ich i odstawiono do 
Lwowa.

BR ZE ŻAN Y.

Dwie uroczystości. —  przygotowu
ją się tu do dwóch wielkich uroczysto
ści, które oemędą się w dniach 28 i 
29 czerwca. Są to: 400 lecie załóż i 
nia miasta, oraz 125 lecie założenie 
lutejszego gimnazjum. W  tych dniańi 
odbędą się nabożeństwa, rauty i fe 
styny, oraz wmurowanie tablic pa
miątkowych.

WOJ. KIELECKIE

SAND O M IERZ

Pielgrzymka na Kongres Euchary
styczny. —  J. E. ksiądz Biskuo 
wyznaczył komisarzem diecezjalnym 
na Kongres Eucharystyczny do Po
znania ks. a-ra S Świetlickiego 
proboszcza para iji z Wierzbnie t. 
Ks. dr. S. Świetlicki wydał do prasy 
odezwę, w której zapowiada, że ko
mitet kongresu w Poznaniu spodzie
wa się około 300 osóu na kongresie 
7 diecezji sandomierską. Romit c 
kongresu stara się w Ministerstwie 
Komunikacji o zniżki na przejazu 
h.oleją. Ci którzy chcieliby z nas:tj 
diecezji wyjechać na kongres winni 
się zgłaszać do ks. dr. S. Świetliekic- 
go w Wierzbniku pow. iłżecki, w  mu 
żliwie iaknajkrólszym czasie.

WOJ. ŁÓDZKIE
ŁÓDŹ.

Poświęcenie gmachu P. K . O. — 
W niedzielę w  południc odbyło się 
poświęcenie łódzkiego oddziału P. K. 
O Na uroczystość tą przybył z W ar
szawy wice-prezes centrali P. K. O. 
inż. Mokrzyński, z miejscowych zaś 
wojewoda Jaszczołt, przedstawiciele 
innych urzędów Rady miejskiej i in- 
stytucyj gospodarczych. Ks. prałat 
Bączek dokonał poświęcenia nowego 
lokalu, przyczem wygłosił odpowiednie 
przemówienie. Następnie przemawiał 
woj. Jaszczotł.

Z okazji tej uroczystości obdarowa 
no według wskazówek kuratorjum 100 
uczniów ksi ążeczkami oszczędnościo 
wemi z wkładem po 10  zł. Uroczy
stość puświęeenia zakończyła się o 3 
popołudniu P. K. O. odg"ywa dużą 
rolę w  gospcdarczem tyciu Łodzi.

WOJ. LUBELSKIE

LU B L IN .

Dziesięciolecie Sodalicji Marjań- 
hauozydelek. —  Odbyli się w

Lublinie uroczystość 10-lecia Soda li, 
cji Marjańskiej Nauczycielek. Ran 
o godz. 8 w kościele O.O. Jezuitów 
odprawione zostało na tę intencj 
uroczyste nabożeństwo, popołudni, 
zaś w  sali S. S. Urszulanek odbył; 
się uroczysta akademja okolicznościo 
wa.

Stan bezrobocia. —  Na terenie Paf 
stwowego Urzędu Pośrednictwa Pre 
cy w Łodzi i w okolicznych nowa 
fach w  dn. 9 b. m. było zarejstrowa- 
nych bezrobotnych 46.665 w tem v 
samej Łodzi 31.341, w  Fabjanicacł 
3674, w Zgierzu 4318, w  Zduński 
Woli 1783, w  Tomaszowie Mazowiec
kim 4476, w  Konstantynowie 600, u 
Aleksandrowie 301, w  Radzie Fabjs 
nickiej 472. "

Z zasiłków korzystało w  ubiegłym 
tygodniu 22.575 bezrobotnych.

W  samej Łodzi z zasiłuów kórz, 
stało w ubiegłym tygodniu 16.991 
bezrobotnych.

W  ubiegłym tygodniu straciło pra 
cę na terenie Łodz 926 osód, otrzy
mało pracę przez urząd 202 bezrobol 
nych, wysłano do pracy 225, zdjęte 
z ewidencji z innych przyczyn 3.748.

Jaka będzie pogoda?
Spostrzeżenia państwowego Insty

tutu meteorologicznego w Warszawie 
z dnia 13 b. m .:

W czoraj o godz. 10 temperatura 
plus 11.8 Cels., wilgotność 8b proc., 
stan nieba: chmurno.

Rozkład ciśnienia iv Europ ie: N  >d 
kraje Europy zachodniej f  środkowej 
nasuwa się wyż barometryczny z ncid 
Azorów; wpływ jego sięga kii Polsc ’  
-zachodniej ii.Tp.trom. Nuwa depresja 
ogarnęła Anglję. Poza tem obszaru 
niżowe leżą nad morzami Egieiskir-m. 
i Czarner/i, oraz na nórnocij Skaruhi- 
nawji.

Pm.iwdopodcybn-, przebieg pogod / 
w Polsce: Stopniowe polepszanie się 
sianu pogody. 1 jcył-iah -:>nn: np-1 -owacy: 
ciepło prry słabych minirnch zacho
dnich Rorl-t^ar, miejscami mgla, u- 
górach zanikające deszcze.

SŁYN N Y N A  ŚW iAT CAŁY

Yrtoski Teatr Sztucznych U t z i

T E A T R O
o n

PEC£0Lf
rozpoczn ie gościnne występy 

dn 25 b. m. w te a tr z e

„ W O D E W I L "
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Co słychać w Warszawie? 
O K Ó L N I K  PREZYDENTA MIASTA

O B U D Ż E C IE  W A R S Z A W Y  N A R .  1931/32.

Prezydent miasta inż. Z. S u 
miński, jako przewodniczący k o - , 
misji budżetowej magistratu, w y
stosował na podstawie uchwały ko 
misji, okólnik do wszystkich w y
działów magistratu i przedsię- 
Oiorstw miejskich, w którym pole-1 
;a przystąpić do sporządzenia pre- ■ 
iminarzy budżetowych na r. 1 931 / 1

32- _ . I
Okólnik ten zawiera szczegóło

we instrukcje w tej mierze, nace- 
thowane zasadniczem dążeniem do 
osiągnięcia m ożliw ie najdalej idą- 
:ych oszczędności w gospodarce 
wiejskiej.

Okólnik między in. zaznacza, 
te zgodnie z rozporządzeniem M. 
P i O. S. z dn. 25 lutego r. b., z 
audżetu zarządu administracyjnego 
winny być wyelim inowane nietyl-1 
ko szpitale, ale również zakłady. 
opiekuńcze, zaś w budżecie pozo
stanie tylko rubryka, jako pokry
cie niedoboru powyższych zakłam 
iów .

Prelim inarze na r. 19 30/32 obej 
mą trzy rubryki: 1 ) wykonanie
oudżetu na r. 1929/30 , 2 ) budżetu 
ta r. 19 30 .3 1 , uchwalonego przez 
radę miejską i 3 ) preliminarza na 
r 1 9 3 1 /32 . Obliczenie wydatków 
poszczególnych pozycji należy 
oprzeć na normach i cenach, za
wartych w załączonej do okólni- 
ta specjalnej instrukcji. W szystkie 
preliminowane sumy wymagają wy

W y s t a w a
psów w Warszawie

Polski Związek hodowców  psów 
rasowych przy Centr Kom itecie do 
spraw hodowli drobiu w Polsce z 
siedzibą w W arszawie, wspólnie z 
Towarzystwem hodowli psów my
śliwskich urządzają w  dn. 24— 27 
maja r. b. wystawę psów raso
wych: myśliwskich, obronnych i 
pokojowych.

W ystawa powyższa ma na celu 
dokonanie przeglądu psów raso
wych przez najwybitniejszych znaw 
ców sportu kinologicznego w  P o l
sce i zaznajomienia szerokich 
warstw z postępami w tej dziedzi
nie.

Jako nagrody dla wystawców 
przeznaczono: dyplomy honorowe, 
medale złote, srebrne i bronzowe 
w naturze oraz listy pochwalne. 
Nadto będą wydane cenne nagrody 
pamiątkowe, ofiarowane przez róż
ne organizacje i poszczególne oso
by, którym leży na sercu sprawa 
podniesienia hodowli psów w 
Polsce.

W  celu ułatwienia przeglądu 
psów poszczególnych ras i skróce
nia czasu przebywania psow na wy 
stawie, będzie wprowadzona pewna 
inowacja na w zór zagranicznych, 
mianowicie w dn. 24 i 25 maja bę
dzie wystawa wyłącznie psów my
śliwskich wszystkich ras, a 26  i 27 
maja —  psów obronnych i pokojo
wych.

A by zawczasu zorjentować się 
w  ilości zgłoszeń. Kom itet W ysta
w y uprasza o nadsyłanie wypełnio
nych deklaracyj do 17  maja r. b. 
do Kom itetu  W ystaw y według 
adresu :

Biuro Kom itetu W ystaw y mie
ści się w W arszaw ie przy ul. K o 
pernika 30 , tel. 2 0 1 -38 .

czerpującego ilościowego i w arto
ściowego uzasadnienia.

Przy  opracowywaniu prelimina
rzy należy wziąć pod uwagę wszy
stkie uchwały rady miejskiej, do
tyczące gospodarki finansowej mia 
sta. powzięte przez radę przy 
uchwalaniu budżetu gm iny na r. b.

Zestawiając poszczególne preli
minarze, należy kierować się zasa
dą jaknajściślejszego dostosowania 
preliminarzy do niezbędnych w y
m ogów gospodarki miejskiej, bez 
tworzenia jakichkolwiek rezerw i 
nadwyżek na wydatki nieprzewi
dziane oraz zamieszczania takich 
wydatków, których faktycznie w y
konać się nie zamierza.

Maksymalną granicą wysokości 
poszczególnych preliminarzy jest 
w zasadzie budżt 1930/31 r. P re li
minarze, przewyższające wysoko
ścią kredytów budżet r. ub., winny 
uzyskać na nie odzielne uchwały 
zarządów wydziałów, przyczem 
przekroczenia muszą być specjal
nie om ówione i umotywowane. 
Prelim inarze winny być poprzedzo
ne wstępem, obejmującym działal
ność poszczególnych zakładów i in 
stytucji miejskich.

Następnie okólnik przewiduje 
terminy składania komisji budżeto
wej preliminarzy przez poszczegól
ne wydziały i zaznacza, że celem 
uniknięcia możliwych nieporozu
mień, każdy z wydziałów  przed 
sporządzeniem budżetu winien do
kładnie om ówić sposób wykonania 
preliminarza z wydziałem finanso
wo - podatkowym.

Okólnik dodaje w końcu, że 
wszystkie inwestycje winny być do 
kładnie wyszczególnione i umoty
wowane. D o każdej pozycji kredy
tow ej musi być załączony koszto
rys, poświadczony przez wydział 
techniczny. Poszczególne pozycje 
należy zaokrąglić do wysokości 
1 zł.

RADA MIFJSKA
Posiedzenie w  czwartek.

P o  dwutygodniowej przerwie 
odbędzie się w bieżący czwartek 
posiedzenie Rady M iejskiej. W o 
bec wielu zaległych spraw, porzą
dek dzienny zawiera aż 33  punkty. 
M iędzy innemi rozpatrzone ma być 
sprawozdanie komisji rew izyjnej 
poświęcone miejskim zakładom za
opatrywania i akcji wydziału opie
ki społecznej w walce z bezdomno 
ścią.

Rada Miejska wybierze na tem 
posiedzeniu swoich - delegatów ra  
ogólnopolski zjazd miast w  W a r
szawie.

Walne zgromadzenie
Syndykatu dziennikarzy warszaw- 

_  skich
Doroczne W alne zgromadzenie 

Syndykatu dziennikarzy warszaw
skich odbędzie się w niedzielę dnia 
18  maja b. r. o godz. 1 1  rano w  
pierwszym terminie, o godz. 1 1  i 
pół w  drugim terminie w lokalu 
Klubu Sprawozdawców Parlamen
tarnych.

2 miesiące aresztu
za dopuszczanie do nierządu.

Starostwo grodzkie W arszawa - 
Północ skazało Rajzlę Lebens- 
baum, właśc. hotelu „W en ec ja ’’ 
/Nalewki 1 1 )  za dopuszczanie do 
nierządu na 600 zł. grzywny z za
mianą w  razie niezamożności na 2 
miesiące aresztu.

UKARANIE
2.402 poborowych.

Oddział spraw wojskowych ko- 
misarjatu rządu m. stoł. W arszawy 
ukarał w m. kwietniu za przekro
czenie ustawy o powszechnym obo 
wiązku służby wojskowej, a miano 
wicie za niestawienie się przed ko
misjami poborowem i w terminie, 
niezameldowanie o zmianie adre
sów przez rezerw istów  i zaliczo 
nych do pospolitego ruszenia etc., 
w  trybie doraźnych mandatów kar 
nych 8 16  osób na ogólną sumę 
2.448 zł., na mocy nakazów kar
nych 1 .520  osób na sumę 8.250 zł. 
i na podstawie orzeczeń 66 osób 
na sumę 6 12  zł., łącznie zatem 
2.402 osoby na 1 1 . 3 1 0  zł.

Godz enne wycieczKi ‘
autokarami po Warszawie.

Znajomość mieszkańców W ar
szawy stolicy jest najczęściej po
wierzchowna. A b y  ułatwić poznam 
nie pamiątek i zabytków W arsza
w y oraz zwiedzenie nowych dziel
nic i gmachów powojennej W a r
szawy, Polskie biuro turystyczne 
„Poltud” , pozostające pod protekto 
ratem Pol. tow. krajoznawczego, 
organizuje obecnie wycieczki auto
karami, które wyruszają cztery ra
zy dziennie z przed hotelu Euro
pejskiego i któremi można dotrzeć 
w  ciągu dwóch godzin do Zamku 
Królewskiego, Muzeum Narodowe 
go, Zachęty etc. oraz do parków 
otaczających W arszawę i t. p.

LETNISKA
Stowarzyszenia Urzędników 

Państwowych.
Zarząd Główny Stowarzyszenia 

Urzędników Państwowych Rzeczy
pospolitej Polskiej otwiera w  roku 
bieżącym pensjonaty w wydz:erża 
wionych willach w  następujących 
m iejscowościach: Druskiemki nad 
Niemnem i Rotniczanką, Kazim ierz 
nad W isła. Lanckorona koło Kal- 
warji za Krakowem , U n iejów  nad 
W artą, Ustroń na Śląsku Cieszyń
skim i Zakopane.

Pensjonaty będą otwarte od 
15-5 —  15 9- Sahatorjum w  Zako
panem otwarte cały rok. Ceny 11- 
trzymania z mieszkaniem dla człon 
ków i ich rodzin od 5 zł. 50 gr. 
w zw yż dziennie. N ieczłonkow 'e 
płacą o zł. 1 .—  więcej. Pościel na
leży mieć własną. Zgłoszenia przyj 
muje oraz wszelkich informacyj 
udziela biuro Zarządu G łównego 
S U. P. —  Chmielna 1 7  m. 5 —  
telefon 132-80  od godz. 9 —  1 5  i 
18  —  20 z wyjątkiem  sobót (do 
14-ej).

B IL E T Y  U L G O W E  D O  T E A 
T R Ó W

K . M. K . A. wydaje również 
kartki, uprawniające do 3 3 -procen- 
tow ej ulgi w Teatrze „M orskie 
O ko“ . Kartki te ważne są na I-e 
przedstawienie codziennie z w yjąt
kiem sobót i niedziel.

Biuro K. M. K . A . czynne co
dziennie od godz. 10 -ej do 7.30 
wiecz.

Walka kupiecka
z zagraniczną konkurencją fau*/- 

kantów obuwia.

W  dniu 10  b. m. odbyła się w 
stołecznej izbie przemysłowo - han 
dlowej pod przewodnictwem prof. 
Okólskiego konferencja komisji 
polityki han ulowej izby, poświęco 
na sprawie walki z konkurencją 
zagranicznych fabrykantów obu
wia, zalewających ostatnio ^woim 
towarem Polskę. Zdecydowano 
zwrócić się do czynników urzędo
wych o przyznanie specjalnycn 
kredytów dla polskich szewców 

Pozatem  izba zabiegać będzie 
o wydanie specjalnych przepisów 
nakazujących oznaczanie widoczne 
mi symbolami zagranicznych w y
robów szewckich, wyprodukowa
nych nie ze skóry, a z materjałów 
zastępczych," płótna, gumy i t. d.

AUTOMATYZACJA
telefonów w  Warszawie.

Przy  budowie stacji automa
tycznej na ul. P ięknej na ukończe
niu jest montaż urządzeń wewnę
trznych. W  związku z tem w po
czątkach czerwca liczyć się należy 
z ustawianiem tarcz numerowych 
na dotychczasowych aparatach te
lefonicznych w  celu przystosowa
nia ich do centrali automatycznej. 
A ż  do uruchomienia centrali auto
matycznej, aparatami zaopatrzone 
mi w  tarcze, będzie można posłu
giwać się bez przeszkód w  sposób 
dotychczasowy.

N a  ukończeniu jest również 
montaż stacji telefonów  automa
tycznych przy ul. Ząbkowskiej na 
Pradze. Stacja ta będzie oddaną 
do użytku jednocześnie ze stacją 
przy u. Pięknej, t. j. w  czwartym 
kwartale r. b.

W reszcie posuwd się szybko 
naprzód budowa trzeciej stacji te
lefonów  automatycznych na T ło - 
mackiem. Budowa gmachu tej sta
cji będzie ukończona zapewne w  r. 
b., a po wewnętrznych robotach 
montażowych stacja oddana będzie 
do użytku w r. 19 3 2 .

Stacja przy u!. P ięknej obliczo
na jest narazie na 17 .500  abonen
tów  z możnością powiększenia tej 
liczby w przyszłości do 3 0 .000, 
stacja przy ul. Ząbkowskiej będzie 
obsługiwała narazie 3.000 abonen
tów  których liczba będzie mogła 
być w  przyszłości doprowadzona 
do 5 000, wreszcie stacja na T ło - 
mackiem czynna będzie narazie dla 
2.500 abonentów, a liczba ich bę
dzie mogła wzrosnąć w  przyszłości 
do 30 .000.

SKANALIZOWANIE
ul. Narbuta i Gołaszewskiej.
Dyrekcja w odociągów  i kanali

zacji kontynuuje budowę kanałów 
na ul. Narbuta i Gołaszewskiej w 
M okotow ie. Roboty te są na ukoń
czeniu i mają na celu um ożliw ie
nie skanalizowania tej części M o
kotowa przez połączenie kanałów 
ul. Narbuta i Gołaszewskiej z ka
nałem na Puławskiej. W ykonyw a
ne są one na wspólny koszt z w ła
ścicielami domów. R oboty  na ul. 
Narbuta prowadzone są na odcin
ku 300 metrów, na ul. Gołaszew
skiej —  na 130  mtr.

W  najbliższych dniach dyrekcja 
przystąpi do budowy kanałów na 
ul. Krasińskiego i Płońskiej do no
wego kompleksu dom ów W arsz. 
spółdzielni mieszkaniowej oraz na 
ul. Krasińskiego i Stołecznej do do 
mów Stow. im. Kalinki, które za
mierza otworzyć w tych domach 
zakłady naukowe i bursę.

R  a d  j  o
Program Polskiego Radja na 

czwartek, dnia 15-go maja.
STA ŁE  AU D YCJE : Sygnał czasu 

11.58 i  19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 1S.10 komunikat meteoro
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W A R S Z A W A : 12.10 Dziecko, któ
re się nudzi. 1240 Koncert szkolny 
7. Filh. Warsz. 16.15— 17.15 Muzyka 
gramof. 17.15 Wśród książek. 17.15 
Koncert kameralny. 1845 Rozmaito
ści. 19.10 Giełda roln. 19.25— 19.85 
P łyty gramof. 20.15 Feljeton. Na
wrot. 20.SO Muzyka lekka. 21.30 Słu
chowisko. z Krakowa. 22S5 Ostatnia 
Fala. 23.00— 24.00 Muz. tan.

K R A K Ó W : 12.10— 1240 Koncert
gramof. 1240— li.0 0  Poranek z W ar
szawy. 16.00— 16.20 Pieśni majowe. 
16.20— 17.15 Koncert gramof. 17.15 
— 1740 Wskazówki gospodarcze. 
1745 Koncert z Warszawy. 1845 
Pogadanka klasyczna. 19.25— 19.55 
Gadki podhalańskie. 20.10 Koncert 
wiecz. 21.80 Słuchów, liter. 23.00 —
24.00 Muzyka tan.

PO ZN A Ń : 1240 Koncert z W ar
szawy. 16.55 —  17.10 Koresponden
cja krótkofalowa. 17.10— 17.30 Mło
dość na antenie. 17.30 Kwadrans go
spodarczy. 1745— 1845 Koncert z 
Warszawy. 1845— 19.00 Nadprogram.
19.0 0__19.20 Kobieta, miłość i maj.
19.20 Interl. muz. gram. 19.25— 19.45 
Odczyt p. t . : Interes rolnictwa w:
produkcji spirytusu do celów techni
cznych. 20.05 Muz. gram. 20.10—  
20.30 Kurs franc. 20.30— 21.30 Kon . 
cert solistów. 21.30— 22.15 Słuchów, 
z Krakowa.

K A T  'W IC E : 12.10- -1240 Kon
cert gramof. 1240 Koncert z Filh. 
Warszawsl-iej. 16.20— 17.15 Koncert 
gramof. 1711— 1745 Ks. Piotr Skar 
ga jako pilski mąż stanu. 1745— 
;y .#5 wi r t  7 Warszawy. 18.45—  
19.0? Ruzmait. 19 05— ł > .♦ > Odcinek 
pow^r--riowy. 9’ ] f ) $o  lij.^errnez*
zo muz. 19.10— 19.55 O większy kon
takt Sląd; — lw ów . 2 !„■“  Kom. 
Zw. 81 Kół Sp-.f.w. 20.30— *1.30 Muz. 
z Wa-sz. 21 SO- 22.15 Słuchów z 
Krakowa. 92 2 '— 2245 Feljeton z 
Warszawy. 2X10—  24.00 Moz. lekka

W IL N O : 16.15— 17.00 Aud. gTam. 
17.00— 17.15 Lekcja niem. 17.15— 
1845 Odczyt i konc. z Warsz. 1845—  
19.10 Pogad. radjot. 19.10— 19.35 
Straszna noc. 20.05— 20.30 Przegląd 
film. 20 30— 2130 Koncert -wiecz. 
21.30— 22.15 Słuchów, z ■■ Krakowa. 
22.15— 24.00 Transm. z Warszawy.

LW Ó W : 12.10 O czem powinna
wiedzieć dobra gospodyni. 1240 Kon
cert z Filh. Warsz. 1745 Koncert z 
Warszawy. 1845 Rozm. 19.25 Gadki 
uodhalańskie. 20.10 Koncert z K ra
kowa. 21.30 Słuchów, z Krakowa. 
92.15 Kom. z Warsz. 23.00— 24.00 
Muz. tan. f

ŁÓDŹ: 11.30— 21.30 Transm. z
Warszawy. 21.30 Transm. z Krako
wa. 22.00— Si.OO Transm. z W arsza
wy.

Z A G R A N IC Z N E : 19.25 Hanower. 
Hans Heilling — opera Marschnera. 
19.25 Budapeszt. Fa lsta ff —  opera 
kom. Verdiego. 20.15 Berlin. Koncert 
Filh. 21.00 Paryż. Politian Edgara 
Poe‘go. Muzyka Zubałowa. 21.00 Lon
dyn (National). The Man o f Desti- 
uy —  sztuka Bernarda Shawa

Z  F IL H A R M O N J I.
Piątkow y koncert symfoniczny 

należeć będzie do niezwykle cieka
wych. Poznam y na nim cały sze
reg nowości muzycznych, jak kon
cert fortep janowy W ładigierowa, 
suitę w iedeń '1'<ego kompozytora 
Marxa, nokturn Nestorowa i u- 
werturę Sinigaglji Pozatem  wyko
nana będzie sym fonja C.-dur Hay
dna, Orkiestrą dyryguje prof. Ru
dolf NiHus. Solistą będzie doskoaa 
ły pianista Zygfryd  Schultze.

Niniejszem  potwierdzamy od
biór kwoty 300 (trzystu złotych) 
złożonych u nas przez p. Skotnic
ką, jako ofiarę na odprawienie 
M szy św. Gregorjańskiej za dusz^ 
ś. p. Kazim iery Małachowskiej.

Msza św. zostanie odprawiona 
w  m ożliw ie najbliższym czasie.

Księża Pallotyni.

L E N Y  O f S ł ' M  Za wy8okość 1 milim. lubo za jego miejsce: (układ 5-szpaltowy „Nadesłano" przed tekstem — 60 gr.; „W tekście"— 80 gr.; za tekstem — 50 gr. „Komunikaty 
1 ■ (w/.mianki) 2.00 zł.; „Nekr logja" — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne" — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących

pracy — za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (sk°śne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia pr/.yjinnia 
się tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: Warszawa, Krak. Prezdm. 71, tel. 30-67.

Redaktor naczelny: Dr. Juljan KOŁOMYJSK1. Red. odpowiedzialny: W A C ŁA W  GRABOWSKI. W ydawca: DOM PRASY KATOLICKIEJ, sp. z o. o

Drukarnia „Domu Prasy Katolickiej''. Krak. Przedm. 71.


